
Nr. 270 L w ó w  *  Ś r o d a  d n i a  4  G r u d n i a Kok 1907.
<*» :.-ŁKOd*.< W ?ijs* p (« t t3 3 * G . -1 
i $94ma>* i  p* ywSłłjSaat s O** 

asatfOSiłg®.
7ii»:si?sJs g ganjft* syts»
* **«.'* i :4x0*ćyl agMoupni. 3 .&. ;SP % 
p StKUKmck . , . S „ — v
i  '.A - -  c >- .jsH 4 „ —  ,
■-f-as *«.: .•■,.•* i-4>r!55ut* g:  ̂ 40 k.

sSti-H  Tiwał.illrioltrti * i-JU n*ri«<;f i.i/rr.,
4?'- M lissiifńiSiS §  te.

iiSSJP fes<it*4« w* fcw w is • . 3 i. 
4* grrssróejri . . . . .  12 >-

fsESffe fi V.«ł7»sSi!8& lał je S4 fełl 
watów*^aansBsam*.•« Airifefccb, v#**i«era, s•»***>
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Fprawy parlaiitentanie.
Metodą si<} scało tam owanie obrad Rady 

poństwa, wnioskam i nagłym i w sprawach, k tó­
re n ietyłko nie są nagłemi, ale przeważnie 
w cale nie istnieją. Jest to now y rodzaj ob- 
strukeyi, której w iz fe c y  uroczyście się w yp ie­
rają. W  ten sposóL m c dotąd nie zrobiono od 
początku sesyi. Jeżeli dalej tak póńlzie, fatal­
ną okaże się dia państwa czteroprzym iotniko- 
wa reforma w yborcza. Głoszono!" o niej, iż w pro­
wadzi do parlamentu „p raw d ziw ych 11 przedsta­
wicieli ludności, jak  gd yby w ybierani przew 
kurye byli fa łszyw ym i; wprowadziła zaś do 
niego takich, którzy dotychczas w cale nie oka­
zali, iż rozumieją potrzeby ludności. Bo nmza- 
przeezenie wszystkim  jest potrzebna ugoda, 
m iędzy połowam i m onarchi’ ; żyw o obchodzi 
ona każdą zarobkującą warstwę, każda dotkli­
wie odczuwa skutki trwającej niepewności; p o ­
trzebny jest budżet, potrzebna reforma podatku 
dom ow o-ozynszowf go, potrzebna sanacya finan­
sów kra jow ych ; wszystko to są sprawy, o b ­
chodzące w rów nym  stopniu każdego obyw a­
tela, a tym czasem do żadnej z tych robót nie 
można przystąpić, bo porządek dzienny j&st 
zawalonjr wnioskami nagłymi, których treść 
czasami gniewa, czasami śmieszy, n igdy nie 
w yw ołu je zainteresowania. Ledw ie izba upora 
się z jedną paczką takich wniosków, wnet po­
jawia się druga, jeszcze większa. Do pom ocy 
tym  żart. wnisiom z parlamentaryzmu stają in ­
terpelanci. Nie ma takiego drob :azgu, o który­
by nie interpelowano ministrów. Jest w tern 
widoczna zła wola. Sławetna żmuda kolejarzy 
zaraziła posłów. Nie dają oni pracow ać Radzie 
państwa, nie chcą też, aby pracow ali m inistro­
wie, lecz żeby się zajm owali takim i drobiazga­
mi, jak naprzykład niegrzeczna odpowiedź ja ­
kiegoś urzędnika jakiem uś obyw atelow i. To jest 
p o lity k a ! To praca prawmdawcza! W  przeszły 
czwartek było  jeszcze 45 niezałatw ionych 
wniosków  nagłych, a tym czasem do zam knię­
cia sesyi na święta pozostaje tylko dni dwa­
dzieścia..

Jest to m ezaprzeczanie unikatem w dzie­
jach wszystkich jiarlamenlów', że spraw y tak 
w-ażne, jak  ugoda, jak zatwierdzenie kw oty, 
ja k  budżet — projekty rządowe pierwszorzę 
duej wagi — muszą być z iincyatyw y p osd - 
skiej wciskane na porządek dzienny pod for­
mą wniosków nagłych, bo inaczej m gdy nie 
b y łv b v  załatwione.

W ięc oto, juko wnioski urgłe, podpisane 
w spólnie przez wszystkich prezesów klubów, 
w ciśrręm  na porządek dzienny ugodę i prowi- 
zoryum  budżetowe. Obliczano kilkanaście dni 
temu, że ten tydzień będzie w całości pośw ię- 
cony drugiemu czytaniu ugody, potem przy j­
dzie rozprawa budżetowa, a w połow i 1 miesią­
ca można będzie zacząć ferye, a zw ołać sejmy. 

.O bliczen ie to zawiodło, D opiero może w piątek 
przyjdzie kolej na wrfiosek nbgły o rg o d z ;e, 
w ięc o izyw iście  obrady potrwają do 14 b. m., 
petem prow izoryum  budżetowe zajmie tjdzień , 
a tam już będą święta. Zati m — nic z sejmów.

O prócz mnóstwa wniosków n a g ic h  w spra­
wach m ikroskopijnych poprzedzą rozprawę 
ugodową dwa nagle wnioski doŚG ciekawe, lu­
bo wcale nie n&głe. J -den  — Choca. o zniżenie 
podatku od cukru. fUJpc cLce, abjr ów  podatek 
więcej obniżono, niż projektuje minisleryum  
skarbu. C iekaw y jest ten wniosek z tego po­
wodu, że min. KorjToy. ski utw orzy! iiwctrm 
m iędzy zniżeniem o w  go pod tku a ugodą, za­
tem podczas rozpraw y o cukrze już się pokaże, 
jakie jest stanowisko stronnictw względem 
ugody. Drugi nagły wniosek, postaw iony przez 

.Czecha Masaryka, dotyczy w rzekom rgo ataku 
obozu chrześcijańsko-soeyainego na „wolną na- 
ukę“ uniwersytecką, c z j l i  po prostu na bezw y­
znaniowość, sz< rzoną z katedr. "W iidomo, że ta 
bezw yznaniow ość bynajm niej nie jest bezstron­
nością względem  wszystkmh religijnych  syste- 
matów', ledz jest propagandą wyłącznie anti- 
chrz. ścijańską. Pod płaszczykiem  naukowej k ry ­
tyki, zupełnie nieskrępowanej żadnymi dogm a­
tami rozwija się z katedr propaganda „etyki 
indyw idualnej“ , 1 tóra pozwala na wszystko.

Na wiecu katolickim  wykazał to ks. L iechten­
stein, a p. Lneger, wziąwszy ten sam przed­
m iot z nieco innego stanowiska, odsłonił sl u- 
tki tej propagandy bezdogm atyczności: zgru­
bienie obyczajów , opilstwo, bójki i t. d. Złota 
w olność brykania i „plw ania na w szystko" jest 
koniecznie potrzebna tym , którzy w ytrw ale 
dążą do spoganienia społeczeństwa. K rytyka  
obozu chrześcijańsko-soeyainego zaniepokoiła 
ich, ponieważ to stronnictwo jest tak silne i 
tak na swą ludność w pływ ow e, iż zapewne nie 
poprzestanie na krytyce, lecz zapragnie zmian 
w spobo’ ie uniw ersyteckiego nauczania. Aby7 
więc w yjaśnić tę spra\,ę, w ystąpi! Masaryk ze 
swymi wnioskiem.

Otóż ciekaw e jest, jak  się tu zachowają 
stronnictwa, które dotąd stale operow ały na 
gruncie narodowym . Na kosm opolitycznym  sta­
li dotychczas tylko socja liści, w szyscy zaś inni 
w każdej sprawie przedewszystkiem  rozważali 
je j narodowe znaczeni.. B y 'o  balansowanie 
dwóch tak zw anych „b lok ów ": niem ieckiego i
słowiańskiego, balansowanie bardzo dyskretne, 
ponieważ nikt nie jest pewien przewagi i nie 
pfice wdrażać ni'-•pewnej walki. A le w każdym  
razie zawsze by ł w yraźny podział na grupy7 
narodowe. Stronnictw o chrześcijańsko-so#cyalne 
weszło w  Yerband z niem ieckimi liberałami, 
lubo m iędzy niern a nimi leży przepaść różnic 
etycznych, ekonom icznych i naturalnie p o lity ­
cznych. Oczy7wiście więc m otyw  narodow y 
przesklepił tę przepaść. Nawet socyaliśei cza­
sami się rozpadają na grupy narodowe. D opie­
ro więc sjrrawa, niem&jąea nic narodowego, 
sprawa nauki pogańskiej, czy  chrześcijańskiej, 
podniesiona przez Masaryka, z konieczności i- 
naczej podziali izbę poselską. Z  tego względu 
ten w niosek nagły przedstawia strony cie ­
ką we.

Oczywiście, oprócz teoretycznych rozpraw 
i oświadczeń niczego nie można się spodzie­
wać. Zatem niechby ta dyskusyTa nie wniosła 
niepotrzebnego rozdrażnienia i nie zajęła zbyt 
wiele czasu, którego zostało b&rdzo mało. Tego 
tylko trzeba życzyć Iiadzie państwa, bo jeże1 
w poię nie uchwali ugody i prowizoryum  bu­
dżetowego, oraz kwroty, ustańowionąj tym ra­
sem przez deputacye kwmtowe nie na rok, jak 
tó ‘ bywało dotąd, le;-z na wszystkie lata aż do 
roku 1917 ego, ustanawiając taki stosunek, że . 
Austrya będzie płaciła 03-C, a W ęgry  36'4, — 
to sama zadekretuje o swej niezdolności do 
prac}7. Parlament czteroprzym iotuikow y nie zda 
matury,_ a to może mieć doniosłe następstwa.

lieklararya rządu rosyjskiego.
P. Stoły pin przedstawił durnie program 

rządowy. Pocieszył „praw dziw ych R osyan “ , za­
pewne nieco zm artwił paździornikowców i ocl- 
ucATicńców, a rozdrażnił wszystkich innych. P. 
prezes rządu mówił w piątek zupełnie inaczej, niż 
19-ego marca, kiedy swój program  przedstawił 
drugiej dumie. W ówczas zaczął słowami : „Pań- 
s‘ w’o nasze musi b j ć przeobrażone w konstytu­
cy jne i do tej doniosłej pracy jesteście pano­
wie powołani wolą m onarchy, jsk o  przedstawi­
ciele narodu". Te słowa zabarwiły całą ów cze­
sną dek larację  rządu. W ynikało  z niej, że du­
li,a jest in sty tu cją  prawodawczą, a rząd chęt­
nie spełni je j w7skazó\.k.', o ile one będą odpo­
wiadały istotnym interesom państwa. Teraźniej­
sza dek laracja  p.  Stołypina brzmiała zupełnie 
inaPzej. Nie ma w niej najmniejszej wzmianki 
o konstytueyi; sam ten wyraz ani razu nie był 
wj m owiony; natomiast bardzo wyraźnie nakre­
ślił s?ef rządu granice działalności dumy7, jako 
nslytucyi, wypow iadającej tyiko‘;-;opiuię, a ma­

jącej prawo roztrząsać budżek. Ton prztmóvvie- 
nia był taki, że się czuło przewagę rządową 
nad dumą, zepchniętą na stanowisko in sty tu cji 
drugorzędnej, nic-nakazującej rządowej, nawet 
niepostulatowej, ale ja k by  petycyonującej. W ię ­
cej i częściej, niż wym agała tr< ść deklaracji, 
używał p. Stołypin  w yrazów  „sam owładzca 
wszech rosyjski"*^ a O czyw iście czynił to dla sil­
nego wrażenia w um ysły słuchaczy, że duma 
jest tylko doradczą. Podkreślił w ielkorosyjski 
charakter państwa, które musi pozostać n iepo­

dzielne wewnątrz, jednolite pod każdym w zglę­
dem. O narodowościach nierosyjskiok i o ich 
potrzebach, zaznaczanych w ostatnich latach 
bardzo w7yraźnie, me wspom niał ani słówkiem, 
ja k gd yby  tych  narodowości wcale nie bydo. 
K iedy rzekł, że jest zamiar zap?'owadzić -wybie­
ralne rady7 miejskie i rady pow iatow e tam, 
gdzie ich nie ma, to użył takiego określi ika: 
„N iektóre graniczne oKolice". To lekceważenie 
narodowości n iarosyjski/h  jest zgodne z ha­
słem nacyonałistycznem  prawdz;wy7oh R osyan" 
i jest oparciem  się o bagnety i m oc urządzeń 
adm inistracyjnych, pom eważ taka exkluzyw ność 
nie da się inaczej utrzym ać w państwie, w któ- 
rom na 130 m ilionom  ludności jest w iełkero- 
syau tyłko 54 m ilionów. D ek larację  swą w 
drugiej durnie zamknął p. S toły  pin oki zykiem: 
„N ie nastraszycie!" — piątkową tak ułoży7}, a- 
by m ów iła : „Zdla.'wiliśmy!"

D odać musimy, że deklaraeym zawiera nie- 
clośc wyraźną zapowiedź zniesienia niezawisło­
ści sędziów, nadanej im jednym  z przeszłorocz- 
nych ukazów, a zakazu urzędirkom  państwo- 
wy7m brania udziału w żymiu politycznem  
stronnictw. .Ta niewyraźna zapowiedź doprow a­
dziła następnie do sceny, o której wspomniał 
wczorajszy7 telegram tak nieściśle, że uv/&żamy 
za właściwe opisać ją  dokładnie, gdyż ona. 
właśnie charakteryzuje nastrój dumy7.

Nad deklaracyą rządową zaczęła się roz­
prawa, a była  z początku blada. Hr. B obryń- 
skij i Marków — obaj z praw icy —  parafrazo­
wali słowa p. Stołypina, chw alili go, zalecali 
mu „w ym ieść z R osy i" rew olucyonK tów . W ódz 
paździeruikow ców  G uczkow  dziękow ał carow i 
za pozwolenie dumie brania udziału w opracow y­
waniu ustaw i kontrolowaniu w ydatków . So­
cja lista  Pokrowskij po\ iedział ty lko te słowa: 
„Stw ierdzam y fakt, że teraźniejsza duma jest 
przeciw rew okicyjna i że w walco z narodem 
zwyciężyda b iu rok racja ". Prawica, bijąc okla­
ski, zaczęła w ołać: „Tak, tak! Zwyrciężvła na 
zawsze!" A  na to rzekł Pokrow skij: „W iaśn ie 
chcę powiedzieć, źe krótkie to będzie zwyTcięz- 
tw o i źe znowm wstaną dni krwawe..." T 11 pre­
zydent głos mu odebiał.

Przem ówił następnie p. Dm owski. Z  przy­
jem nością, z wielkiem  zadowoleniem stwierdza­
m y, że m ówił bardzo spokojnie, rozważnie i 
rozsądnie, a krótko. Oświadczył, źe deklaracja  
rządowa nie zadowoliła Polaków, bo nie zaw ie­
ra najmniejszej wzmianki o koniecznych refor­
mach. Rząd, p o k e n a u w j -i ew o lu cję , sądzi w i­
docznie, że może spocząo na laurach. A  tym ­
czasem na odpoczymek nie ma czasu. A by  
trwale uspokoić państwo, trzeba usunąć przy7- 
ezyny zaburzeń, a w ięc potrzeba reform. L e ­
kceważenie potrzeb kulturalnych —  to najpew ­
niejsza droga do niezadowolenia, które łatwo 
może się p izerodzić w  rewolucyę. Sy7stenr biu­
rokratyczny odznacza się tera lekceważeniem. 
Niech za dowód posłuży to, że w W arszawie 
więcej by ło  szkół w r. 1822 gim, niż jest ich 
teraz. Rząd zepchnął Polaków  na stanowisko 
obyw ateli klasy podrzędnej i nawet nie raczy7! 
pow iedzieć, ozem oni na to zasłużyli. R zeczy ­
wiście trudnoby to było pow iedzieć. Polacy też 
n igdy się nie pogodzą z taki-'ta położeniem .

Po p. Dmowskim krytykow ał deklarację  
kadet M akłakow, uderzając głów nie na zapo­
wiedź zniesienia niezawisłości sędziów. P. S to ­
łyp in  zażądał głosu, aby7 mu odpowiedzieć, lecz 
z l j ł  go krótką uwagą, że przecież i we Fran­
c j i  zniesiono niezawisłość sędziowską, poczem  
długo polem izow ał z p. Dm owskim , nie odpie­
rając jeg o  zarzut,nv, jeno weyszy dzając ^polskie 
marzenia.", przyczem  rzeki, że Polacy .-sami nie 
chcą szkół, skoro nie chcą u czyć się w nich 
po rosyjsku. Za to prawica dala mu brawo, a 
lewica tak hałasowała, że przerwano posie­
dzenie.

Następnego dnia p jerw fzym  m ówcą by7ł 
kadet. R odiczew . Nawiązując do wczorajszych 
drwfh p. Stołypina, rzekł 011 to s iow a : „Dokąd 
rząd chce zapędzić naród polsk ’ ? Z j7czeuia K o ­
ła polskiego są słuszne, a w ypow iedziano je  
tak przyzwuicie, że zasługiwały przynajm niej 

1 na przyzwoitą odpowiedź. Dotąd postępowanie 
‘ rządu z Polakam i nazywali uczciw i R osjan ie

szyciem  „ m urawjewowskich kraw atów ". T -raz 
w ypadnie m ówić, ze robim y dla nich „stolypi 
nowskie kołnierzę

Lrdw ie R odiczew  w yrzekł te słowa, p ow ­
stała piekielna wrzawa. Stołypinow i ziobicfiio 
ow acyę, rozprawę przerwano, a na wniosek 
prezydenta Chomiakowa w ykluczono Rodic-ze- 
v a  z izby na dni 15-cie.

Dziś znowu toczy się rozprawa nad de­
k laracją .

lioiwspoiKiencye,
Wiedeń, 2 grudnia. j

(W d rożen ie  przez rsąd a l c y i^ I e m  upaństwoicte- 
ui.i trzech leolei czeskich. —  Spisek obstrukcyjny 
w Izbie  —  W łaściciele doieóic greża pochryżssenhn  | 

czyn-zćię).
. . .  *(y). K w estya dalszego upaństwowienia kolei j 

pryw atnych  w A usfryi weszła odrazu w sta- ■ 
dyum  bardzo aktualne. Mmisteryum kolęd że- 
laznjCu wezw ało bowiem  tym i dniami zarządy ’ 
trzech najw ażniejszych kolei czeskich, a m ia- j 
nowieie Towarzystwu koK i państwowej (Statts- j 
balingesallschaft.), czeskiej kolei północnej i po- ś 
łudniow o-północno niem ieckiej kolei łączącej, , 
ażeby zam ianow ały sv/ych pełnom ocników do j 
przeprowadzenia z rządem rokowań co do w y- 
kupna tych  kolei. W  tym  tygodniu  jeszcze 1 
zbiorą się rady zaw-jadowcze ow ych kolei, ce­
lem zamianowania tych  pełnomocników7, a pra- 
wdopodobnie^jiiź z początkiem przyszłego ty ­
godnia rozpoczną się lokow ania o w/ykupno. 
Uderzającem  jest to, że kolei półnącno-zacho- ! 
dniej i nadłabskiej nie wezwano do zam iano­
wania swych delegatów, co wskazuje na to, że 
rząd ir.e myśli spełniać w ygórow anych warun­
ków, stawianych przez akcyom iryuszy tych k o ­
lei, lecz przez nabycie o w jc h  trzech innych 
kolei czeskich, które w znacznej mierze prze­
rzynają okolice, należące c o  terenu eksploata- 
cy jnego kolei północno-zachodniej i nadłabskiej, 
zamierza rozpocząć ostrą walkę konkurencyjną 
3  temi przedsiębioistwam i. której rezultatem 
będzie zmuszenie ich do obniżenia swoich w j -  
górowa-nyc-h żądań.

Z ow ych  wspom nianych na wrstępie tizech  
kolei, do których upaństwowienia zabiera się 
rząd, największe znaczenie ma Tow arzystw o 
kolei państwowej, czy li Staafsbabn. Prowadzi 
ona bowiem  od granicy węgierskiej przez naj­
ważniejsze, centra ruc’ :u hanrdowegc, jak  W ie 
deń, Berno, P rsgę i Uście (Aussig) do granicy 
Jńesarstwa niem ieckiego. D ługość głów nej linii, 
tudzież je j odgałęzień w y n oJ  1.37U kilometrów. 
D ługość zaś czeskiej kolei północnej wynosi 
348 kilom etrów, a południowo-północno-uiem ie- 
ckiej kolei łączącej 285 kilom etrów. K apitał 
a kcy jn y  Staatsbahnu wynosi ,244 m iron ów  k o ­
ron rozdzielony jest na 550.000 akcyj, w arto­
ści nominalnej po 500 franków7. Nadto są w7 
ob iegu  ob iigacye pierwszeństwa i -j kolei na su­
mę 880 m ilionów koron. Jak widzim y tedy, 
wymaga w7j kupno tej kolei kapitału przeszło 
miliarda koron. K apitał akcy jny  czeskiej kolei 
północnej wynosi 28 milioncrw koron, a suma 
obligów  jńerwszeństna 62 milionów7, zaś kapi­
tał akcy jny  poiuduiowo-pólnocno-nieinieekh j 
kolei łączącej 31 m ilionów koron, a obligi 
pierwszeństwa 43 m ilionów kąjron. v °  6o w szyst­
kich trzech kolei wybiera rządp roced ci wy ku­
pna rfia na podstawie k on cesji, lecz na pod­
stawie dobrow7olnej um owy. Owuz co do ow ych 
elwóch im nejszjc!) kolei rokowania pójdą zape­
wnie całkiem  gładko, gd yż  za podstawę ceny 
w jku pn a  w zięty zostan o  gwarant iwany przez 
państwo roczny dochód Natomiast ogromne 
trudności przedstawia sprawa wykupna Ktaats- 
bahnu. Akcyonaryuszo będą zapewne żądali, 
ażeby w ykupiono ich kolei na pods*awie ciolu- 
m em u koncesyjnego z roku 1855, w t którym  
powiedziano, że za park przew ozow y, tj. loko­
motywy- i wagony7 musi państwo zapłaci-ć oso­
bno. Natomiast rząd opierać się będzie na po­
stanowieniach umowy7 dodatkowej z r. 1882, 
zawartej po^upaństwowic-niu węgierskiej części 
linii Staatsbahnu, w  której to umówi a niema 
przewidzianego oddzielnego wykupna parku

przewozow ego. Rząd dom agać się będzie, ażeby 
jie ln om oeu u j kolti naprzód wym ienili swoje 
•warunki, a rząd dopiero potern poda swoje. 
W  stera,'h fina.nso.vych mówią, ze różnica-'mię­
dzy jedną a drugą C-±--itą będzie ogrom na, gdyż 
pkcy7onaiju -'Z0 na podstawie bilansu za rok 
1906, w ykazującego czysty dochód w; sumie 
33,380.0CK) hoiou, dom agać się będą przyznania 
im renty 1 ocznej, odpow iadającej przynajm niej 
temu dochodowi, natomiast rząd zdecydow any 
j-est podobno ofiarować rentę w sumie najwyżej 
28 m ilionów  koron rocznie, pow ołując się na 
to, źe zarząd kolei od szeregu lat umyślnie nie 
robił potrzebnych inw estycyj, aby zam ykać b i­
lanse jak  ra j  wyższym dochodem.

AL samą p oię  jeszcze zgłoszono w Izbie 
ppijelskiej ze strony większości, pragnącej po- 
aytyw M l pracy parlamentarnej, wnioski nagłe, 
dom agające się bezzwdeńznego wzięcia na po­
rządna dzienny dwóch najw « żniejszyeh konie­
czności państwowych, tj. ugody węgiersk.ej i 
prowizoryum  budżetowego. G d yby  się bowiem  
spóźniono ch oćby  o parę godzin tylko, ji^ż za- 
stanobw porządek dzienny zrtarasowany na pa- 

' ‘ -hVb ■ • -  ’rę m iesięcy naprzo-.i 1 ru jo u  
poselskiej by łoby  niemi,r-

rozwdązstnie Izby  
Nagłe bowiem

w ytw orzyła  się koałicya obstrukcyjna, złożona 
z czeskich radykałów, Serbokroatów, syonistów 
i mosk-ilofiiów i wniosła odrazu aż 37 nagłych 
wmiosków w nadziei, że przez to uda się uda­
rem nić uchwalenie prowizoryum  budżetowego 1 
ugody. Zamach jednak nie ud&ł się, gdyż jak  
zaznacz)'!- m. wnioski nagłe, żądające w7z ’ ęcia 
pod ob ra ły  ugod) i prowbowyum budżetowego 
zgłoszono o piru godźia wcześniej. Powstanie 
tego spisku ob>itrukcyinegn będzm miało praw­
dopodobnie ten .skutek, że po z J&twieniu ugo­
dy i prowizoryum  budżetów 'g o  sesja  parla­
mentarna zostanie zamknięta a nie Igylkrt odroczo­
na, bo pizez zamknięcie sesyi. Wpadną- z porządku 
dziennego wszystkie wnioski nagłe i mne prze­
dłożenia. Dla ludności płacącej podatki będzie 
to bardzo dobre z tego w zględu, iż i oi-ow7i8 
nie będą pobierali za czas feryi dyet. W  pii-y- 
szlości zaś zaraz na początku każdej sr- 53. ase­
kurować będzie rząd w ten sposób i.c t. w ab-nie 
konieczności państwowych, że n&wncczwinie z 
wniesieniem odnośnych przedłożeń, postara, się 
o postawienie nagłych wniosków, i - jL ją  -.ych 
bezzwłocznego w7zięcia ich pod obrady.

Tutejsze stowarzyszenie właściciel, realno­
ści, chcąc w yw rzeć nap,tak na ministra finan­
sów., aby* ja k  najrychlej w ni ód  w Izb:'e przed­
łożenie w sprawie zniżenia podatku do- ow c- 
ezynszow ego uchwaliło rr-zolucye, w kfó.Hj gro ­
zi, że jeżeli przedłożenie to nie zóstn.ńc bez­
zw łocznie wniesione, w takim razie wszyscy 
w łaściciele domów7 podwyższą swym lokatorom  
czynsz, co w obec panującej drożyzny może d o ­
prow adzić do katastrofy.

Ka<!a państwa.
Wiedeń. M n ister skarbu dr. K o  r y t o  w- 

s k i przedkłada projekt ustawy obniżającej po­
datek od cukru.

S ocja liśc i strw iają dwra nagłe wnioski w 
sprawie zniesienia rozporządzeń cesarskich o 
podatku od cukru, oraz w sprawie wydzielenia 
wydziałów7 teologicznych z un'w ersytetćw .

P. E r b  (z niem ieckiego stronnictwa ludo­
wego), x. B i  o j  a 11 (proboszcz i członek stron­
nictwa katolickiego czeskiego) i S t a  p i ń s k i  
cofnęli swe wmeski nagle. P. H a j n  (czeski 
socjalista, dziennikarz) uzasadnia nagłość swe­
go wmiosku w sprawie postępował ia organów 
rządow ych przy dem onstracjach przeciw  dro- 
żyźnio środków żyv ności. Mov.-; po czesku przez 
3 godziny. Po nim również po i-zssku przem a­
wia p. L i s y  (czeski socyaiisń;, nauczyciel 
szkoły ludowej).

Po j°g o  dlugięj m owie obrady przerwano. 
Przeszło 7-godzinne posiedzenie w ypełn iły  więc 
w jłą czn ie  czeskie m ow y czeskich socjalistów 7.

Edward S t r a n s k y  (wszeckniemiee, in­
spektor Zakładu ubezpieczeń od w ypadków ) 
wskazuje na przeprowadzoną na ostatniem p o ­
siedzeniu Izby  dyskusję polską i na niedzielną 
dem onstrację we Lw ow ie, g  'zie na w ieiu  w

Maciej Łubieński.

Z Ł O T A  P i f i Ć .
P O W IE Ś Ć .

CZĘŚĆ PIERW SZA.

(Ciąg dalszy)
Po za maniactwem swem Brankow7ski był 

zresztą czlowiekh-m zupełnie clobrym, lecz 
biernym  i niedołęgą, w7 zupełnej mora!tlej za­
leżności od m ałżonki swej, pani E ufrozyny, 
która, ja k by  dla przeciwstawienia, była je ­
dnostką duchowo silną, o umyśle dość nawet 
w yrobionym , przytem  o charakterze niezno­
śnym, naturze złej, pozbaw ionej m iękkości k o ­
biecej, bez dobroci serca

Pani E ufrozyna nie cieszyła się bynaj­
mniej sym patyą sąsiadów7, którzy jednak b y ­
wali w Zaw oriińcach, bo poefągała ich  tam 
dobra kuchnia, wystawność i pewien ton wiel- 
kopański, który w yłącznie nadaw7ała dom owi 
pani Brankowska, um iejąca żyć z ludźmi w 
granicach salonu i tego, co „w ypada" i „nie 
w ypada".

W  przeciwieństw ie z mężem interesująca 
się wszystkiem , z wyjątLiem  polityki, pani 
Eufrozyna była czasem dla gościa praw7dziw7em 
źródłem  i oazą wśród pustyni, gdzie rad ucie­
kał przed politykom auią je j czcigodnego mał­
żonka.

Umiała fi i  być bardzo dobrą gospody­
nią, —  trzym ała w karbach całe gospodarstwo 
dom owe — despotyczna, nie znosiła oporu w7 
niczem, tak w kwestyach donioślejszych, jak 
i w drobiazgach.

Pan H ipolit, zarówno jak  i inni, nie 
sprzeciwiał je j się nigdy. W ezystkoA co robiła, 
m ó w iła — było z góry  uznane za dobre. W obec 
żony Brankowski nie m iał form alnie żadnego 
zdania, a że zdanie to nie wkraczało nigdy 
w zakres j^go przekonań politycznych  — żyli 
więc m ałżonkowie zgodnie; ona rozkazyw ała,— 
on słuchał.

Bał się je j nawet skrycie, a glos żony 
przenikliwy, dobitny, ostry i stanow czy, w pra­
wiał zw ykle pana H ipolita  w niepokój i roz­
drażnienie.

Tak stało się 1 dzisiaj. Brankowski, obrzu­
cony gazetami, zakreślając ołówkiem  jedne i 
też same teUgram y, porów nyw ał je  właśnie ze 
skupieniem, gdy nagle drgnął gw ałtownie.

W  przyległym  pokoju posłyszał słowa żo- 
ny, w yrzeczone do lokaja gniew nym  głosem .

—  Żeby Jan pamiętał, iż, j > śli jeszcze raz 
jeden pow tórzy się to niedbalstwo, straci Jan 
u mnie miejsce. W  przeciągu godziny fora ze 
dw ora ! Zrozum iałeś?..

—  Mogę i dziś odejść, proszę pani...
—  M ilczeć, kiedy ja  m ów ię! —  k rzjk n ęła  

pani Brankowska i tupnęła nogą, tak silnia, że 
aż się zatrzęsły kryształowe ozdoby, wiszące u 
kandelabrów w pokoju, gdzie siedział je j mał­
żonek.

Pan H ip olh  przerwał czytanie i niespo­
kojnym  wzrokiem  spojrzał w stronę przy legie-; 
go  pokoju

Po chw ili we drzwiach ukazała sie pani 
Eufrozyna. Ubrana w modną suknię, o talii 
jeszcze wiotkiej i twarzy dość pięknej, choć 
już obramowanej siw iejącym i włosami, pani 
Brankowska robiła zdaleka wrażenie ujmujące 
dobrze ułożonej damy. Spojrzeniem  ciemno-sta- 
łow ych oczu, złem jaszcze, a jednocześnie po- 
gardliwem , obrzuciła siedzącego w oknie męża. 
Trzym any w ręku list rzuciła na gazety, roz­
łożone przed Brankowskim. Pan H ipolit pa­
trzył wciąż na, żonę niepewnym , wystraszonym  
wzrokiem.

—  No, cóżeś się tak na mnie zapatrzył ? — 
żachnęła się pani .Eufrozyna. — O t , lepiej 
weź i przeczytaj ! —  wskazała list porzucony.

— Do m nie?
—  Rozum ie się ! A  wiesz od k ogo? zobacz.

Brankowski spojrzał na kopertę.
— A! od Tołi!...
—  Od Tołi ! —  przedrzeźniała ironicznie pa­

ni Eufrozyna. — D ziw ię się tylko, że ta głupia 
dziewczyna ma jeszcze czelność pisać tu do k o­
g o ś ! No, c z y ta jż e !— rzuciła nerwowo, zadzwo 
niwszy iiczuemi bransoletkami, zdobiącymi jej 
podłużną, wypieszczoną rękę.

Pani Eufrozyna niezmiernie była cieka ­
wa, co pisać m ogła znienawidzona przez nią 
młoda dziewczyna, jeśli zaś listu nie skonfisko­
wała i nie przeczytała sama, zawdzięczać to tylko

można,,: by ło  zakorąenionym w niej zasadom 
przyzw oitości i 'ysmoir rk re ii, które zazwyczaj 
staczały bój w duszy pani E ufrozyny z despo­
tyzm em  jej charakteru.

Pan H ipolit tym czasem posłusznie otw ie­
rał już kopertę i list rozwijał. Począł czytać 
zw olm  -

„K och an y  wuju i opi,-kunie !...
— Przeczytaj i powiedz treść... Nie ciekawa 

jestem łamańców7 stylistycznych tej gąski! — 
rzneiła przez zaciśnięte zęby pam Eufrozyna.

I wyszła z pokoj u szeleszcząc jedwabne- 
mi podszewkami.

Pan H ipolit zagłębił się w czytaniu p i ­
sma Tołi.

Okno, położone na pierwszt-m piętrze d o ­
mu by ło  otwarte. Na dworze prom ieniał eićby, 
jesienny dzień. Z  tej strony dworu Zaw orli- 
nieckiego widać było  wrzynające się kątem w 
ty ły  ogrodu szerokie, zaorane wzgórza. Po nad 
jarem , po spadzistośei jego  snuły się w jedną i 
druga stronę białe sylwetki robotników  z w or­
kami. przewieszonemi przez' pFcy,.. W ah adło­
w ym  ruchem ręki rozsypywadi oni ziarno, a w 
ślad za niemi sunęły lenrwo brony, zasypując 
przyszły plon ziemią'.

Od pól. oddzielono dużą łąką, falow ały 
wierzchołki drzew rozległego p»rku Zaw orli- 
n ieckiego. Gdzie niegdzie zieien .aiy jeszcze 
świerki i brzozy, ogólny jednak koloryt ogrodu 
był złoto-ezerw ony. Skąpane w prom ien;ach 
słonecznych drzewa, pochylały  s:ę lekko, koro­

ny ich poruszały się od wiatru, który niósł aż 
tr.taj ich szum iednostajny, rzewliwy...

Po za parkiem lśniła gładka tafia jeziora.
O popołudniowej porze na jeziorze było 

zupełnie sennie i cicho. Czasem przepłynęła w 
dali maleńka łódka, zmierzając ku rzeczułce, 
w pływ ającej do jeziora, niekiedy poderwało się 
gdzieś daleko stado dzikich kaczek lub grom a­
da swojskich w ypłynęła  na środek w oay. Przy 
brzegu kobiotu wiejska prała bieliznę, uderza­
ją c  m iarowe kijanką.

Skończyw szy czytanie listu pan H ipolit 
obojętnym  wzrokmm objął sielski, c ich j kraj­
obraz.

Zam yślony, stukał palcami o stolik, za­
dziw iony treścią pisma.

Lnbił Tolę więcej, niż sam przypuszczał, 
Oko jeg o  p rzyzw jczu iło  się do widoku młodej, 
uśmiechniętej twarzy, do łagodnego obejścia 
dziew częcia i swobodnej rozm ow y, w której 
polityka  zajm owała wiele miejsca, Tola bowmm 
nie m ając z nim obcow ać w Zaw oriińcach —  
z panią Eufrozyną nie cierpiały się w zaje­
mnie — gawędziła chętnie z Brankowskim  o 
jeg o  ulubionym  przedm iocie, czytając nawet 
w tym celu z wielką uwagą gazety.

Niespodziane j° j  zmkniącie zm artwdo bar­
dzo pana H ipolita, co w ięcej w ytrąciło  go 
chw ilow o 7, rów now agi jegc egoistycznego f a r  
niente.

(C ią g , d a ls z y  n s s t ą p i )

p r *  Znaną Restauracyę w Botdy Krakowskim Piotr Wendl
ał ig.-letni i.l auirtią w -restau, aci ach Wi.ych Ludwiga i Breit- 
mayera. Lokal .rstfd zuiehiio cdr iv. c-uy kuch, ia znakomita, 
vszy 1. k i e piji.ri.vy sponądzanc f ą tylko na m aśle  O eg C 1*0 -

wem.
(Piwo | i!!zneńsk ie . W in a  n a jle p s ze j ja k o śc i,

polityczny, społeczny i literacki
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uchwalonej rezolucyi wezwano pol.ską reprezen­
ta c ją  w Izbie posłów do przeszkodzeniu temu, 
aby Sejm pruski uchw alił pruską ustawą o w y­
właszczeniu. (Żyw e przerywanie).

B  r e  i t e r :  Przecież pan uie jesteś Pru­
sakiem!

S t r a n s k y :  Jestem Niemcem, a naród 
niem iecki na całym  świecie jest jeden.

W icepr, Ż a c z e k  prosi mówcą o w ysto­
sowanie zapytania.

S t r a n s k y :  Na ostatniem  posiedzeniu
Izb y  wolno było innym w ygłaszać m ow y o 
pruskiej ustawie o wywłaszczeniu, musze i ja  
m ieć prawo uzasadnienia m ego zapytania.

W icepr. Ż a c z e k  powtarza swe upo­
mnienie.

S t r a n s k y :  Oto podczas dem onstracji 
lw ow skiej posunięto się tak daleko, że spalono 
na u licy  karykaturę cesarza niem ieckiego i to 
się dzieje w  państwie tak zaprzyjaźnieniem z 
państwem niem ieckiem. Z  pow odu tych zajść 
które są o wiele ważniejsze, jak  w szystko, co 
dziś w Izbie m ówiono, zapytuje m ówca prze­
w odniczącego, czy  zechce poprosić prezydenta 
m inistrów, aby ja k  najszybciej odpowiedział na 
wniesioną dziś interpelacyę Malika, Ira i tow., 
gdyż konieczna jest oświadczenie się rządu w 
tej sprawie. (Różne okrzyki).

W icepr. Ż a c z e k  oświadcza, że jeżeli 
Stransky ckee u prezesa gabinetu urgow ać od­
powiedź na interpelacyę, to może wprost pre­
zydenta m inistrów interpelow ać, „ale ja  — po­
wiada — tu nie jestem po to, aby podobne 
zapytania doręczać m inistrom ".

Pos. M a r k ó w  żali się, że z wręczonej 
przez niego petyeyi w rosyjskim  języku  w y ­
drukowano w protokole stenograficznym  tylko 
tytuł, a nie umieszczono tekstu dosłownego, 
gdyż b y ł on napisany rzekom o w niekrajowrym  
języku .

Pos. S t a r u c h  ( włościanin ze Słobody 
Z łotej pod Brzeżanami, przedtem wachmistrz 
ż&ndarm eryi): Kłam stwem  jest, aby jakaś gm i­
na w G alicy i wniosła w tym  język u  pe­
ty c ję .

P. M a r k ó w  zapewnia słowem honoru, 
że przysłano urn tę petycyę z G alicy i ; zapy­
tuje prezydenta, dlaczego nie w ydrukow ano je j 
w  protokole dosłownie, czy  prozy7dent na przy­
szłość gotów  temu nadużyciu  zapobiedz.

W icepr. Ż a c z e k  oświadcza, żo zaw ia­
domi prezydenta o tern.

K oniec posiedzenia o godz. pól do 11-ej 
w  nocy.

Wiedeń. Na początku wczorajszego posie­
dzenia wnieśli posłowie w szeohniem ieccy: Iro i 
M alik in terpelację  do prezesa gabinetu z po­
wodu niedzielnych dem onstracyj ulicznych we 
Lw ow ie. M ianow icie zapytują p. prezydenta 
ministrów, jak  mogła polieya  dopuścić do te­
go, żeby demonstranci urządzali uliczne mani- 
festacye przeciw  mocarstwu związanemu soju­
szem z Austryą, palili orła pruskiego i portret 
cesarza W ilhelm a i jak ie obrażonem u sprzy­
m ierzeńcowi m onarchii ma zamiar dać zadość­
uczynienie minister spraw zew nętrznych?

Z antiplsłw koinisył sejrni pruskiego.
Berlin. K om isya sejmowa, wybrana dla 

rozpatrzenia przedłożeu przeciw  Polakom , ze­
brała się wczoraj na pierwsze posiedzenie. 
W  d jTskusyi jeneralnej konserwatyści k ry tyk o­
wali powolne postępowanie kom isyi kolouiza- 
eyjaej przy zakupnie ziemi. N arodowi liberali 
ośw iadczyli, iż koniecznem  jest obniżenie zbyt 
w ysokich cen ziemi. Polacy przedstawiali, że 
ceny są m ożliwe i ostrzegali przed wprow a­
dzaniem w życie ustawy o wywłaszczaniu. Mi­
nistrowie zapewnili, że nie mają wcale zamiaru 
obniżania teraźniejszej cen jr ziemi. Cena ziemi 
ustaloną będzie według ustawy z r. 1874; usta­
wa o w ywłaszczeniu konieczną jest dla dalsze­
go powodzenia czynności kom isyi kolonizacyj- 
nej. Jeden z zastępców konserwatystów złożył 
imieniem większości swej partyi oświadczenie, 
że ona tylko wówczas bę łzie głosowała za pro­
jektem  rządow ym , jeśli przedtem przeprow a­
dzoną będzie reorganizacya kom isyi koloniza- 
cyjnej, jeśli ustawa o wywłaszczeniu będzie 
rzeczow o stosowaną i gw arantowane będą 
zarządzenia ochronne dla granicznych  krajów 
przeciw  Polakom. Minister rolnictw a ośw iad­
czy ł gotow ość wydania zarządzeń co do reor- 
ganizacyi kom isyi kolon izacjin ej.

M ów cy z centrum katolick iego i z obu 
grup wolnom yślnych zajęli stanowisko przeci­
wne ustawie.

Na zapytanie jednego z posłów wołno- 
kouscrwafcywnych, minister sprawiedliwości o- 
św iadczył, że rząd pracują obecnie nad przed­
łożeniem , które położy kres działalności pol­
skich banków  parcelacjTjnych , a również ma 
zamiar w prow incyaeh w schodnich przy współ­
udziale finansów państw ow ych potw orzyć in ­
s ty tu c je , któreby słabszych gospodarczo nie­
m ieckich właścicieli ziemskich w Poznańskiem 
i w Prusach zachodnich popierały i pom agały 
im w spłacaniu długów.

Sejmik relacyjny,
Z Tarnobizega nam piszą:
Zapow iedziane przez hr. Stanisława Tar­

nawskiego sprawozdanie poselskie w yw ołało tu 
w ielkie zainteresowanie. Tłum nie przybyli oko- 
IŁzui włościanie, wielo osób z inteligencyi 
i z pośród duchowieństwa. Nie b iakio też izrae­
litów, którzy tu są życzliw ym i stronnikami hr. 
Tarnowskiego. O godzinie 10 w sali R ady po­
w iatowej otw orzył zebranie marszałek Iloro - 
dyński, który, powitawszy serdecznie p rzyby­
łych, wezwał do ukonstytuowania zgrom adze­
nia. Dokonano jednom yślnego w yboru : prze­
w odniczącym  p. Plorodyńskiego, na zastępcę 
jeg o  powołano p. Słomkę, na sekretarzy' pp. J ó ­
zefa W ięcka  z Sucharzewa i K ołodzieja.

Następnie zabrał glos poseł T a r n o w s k  i. 
Sprawozdanie jego , aczkolw iek ob-zerne i w y ­
czerpujące, potrafiło-sw ą jasną treścią skupić 
rw agę słuchaczy przez dwie godziny'. Na pier- 
wszem mityscu umieścił poseł Tarnowski spra­
wę finansów' krajow ych, które nie rosną w mia­
rę zapotrzebowania. Podniesiono uodatki do 
podatków, szukano innych jeszcze źródeł do­
chodów, lecz pom im o to wydatki przewyższają 
dochody. R egulacya rzek i potoków , melioracya, 
rozszerzenie sieci kom unikacyjnej i budowa 
kolei, poch łonęły  ju ż  znaczne sumy i w ym aga­
ją  nadal hojnej ręki. Na powiększenie w yda­
tków  w pływ ają zwłaszcza wrydatki na cele 
ośw iaty ludowej i na polepszenie bytu tych, 
k tórzy ją  szerzą. W ydatków  na cel pow yższy 
nie szczędzi Sejm, mimo trudności finansowych.

Sejm, uchwalając w ydatki, musi stać na sta­
nowisku rów nowagi budżetow ej; musi liczyć 
się n ietylko z tern, czego potrzeba, lecz także 
z tern, co można.

Następnie przeszedł m ówca szereg ustaw 
sejm owych, ja k : ustawę o włościach rentow ych, 
ustawę o sadzeniu drzew przydrożnych, ustawę 
© użyciu nadw yżek odsetkowych z kas siero­
cych  na fundusz sierocy, zmienioną ustawę 
konkurencyjną kościelną, ustawy o regulacyach 
rzek i m elioracjach , ustawy o konserwacyi 
obwałowania brzegów’ W isły  i Sanu w naszym 
pow iecie, zm ienione ustawy7 budownicze. Sze­
rzej omawiał sprawę p a rce la c ji, ustawy dro­
gow e, które przy7niosły włościanom  Znaczne 
ulgi w świadczeniach, i sprawę polepszenia bytu 
nauczycielstwa ludowego. — Na budow ę szkól 
uchwalił Sejm 10-m ilionow y kredyt, przezna­
czony na zasiłki dla funduszów szkolnych miej­
scow ych. Bardzo ważną jest uchwalona i san­
kcjonow an a  zmiana ustawy o Radzie szkolnej 
krajowej w kierunku rozszerzenia je j kom pe- 
tencyi, np. w' mianowaniu inspektorów szkol­
nych i nauczycieli szkół średnich. Pochodząca 
z ostatniej sesyi sejmowej ustawa łow iecka za­
wiera postanowienia, szczególnie dla włościan 
korzystne.

Om awiając zm ienioną ustawę łowiecką, 
nawiasowo nadmienił mówca., że poseł z sąsie­
dniego okręgu m ieleckiego Krem pa, przem awia­
ją c  w dyskusyi nad ustawą łowiecką, w idocznie 
źle poinform owany, poczynił p. hr. Tarnow skie­
mu bardzo daleko idące zarzuty. Pos. Tarno­
wski nie uważał za stosowne przeciw ko zarzu­
tom tym  bronić się w  Sejm ie, ale tu wobec 
naocznych świadków i najbliżej interesowanych 
w tej sprawie, odczytaw szy ze stenogramu u- 
stępy przem ówienia posła K rtm py, wyrkazy\vał 
niesłuszność i tendencyjność zarzutów'. P ow o­
łuje się na to, źe za szkody zrządzone przez 
zw ierzynę, zawsze płacił odszkodowania, a w b ie­
żącym  roku od w iosny do 15 września w ypła ­
ciła adm inistracya leśna za takie szkody sumę 
9220 kur., a nadto 856 kor. stróżom, najętym  
dla strzelania i odpędzania dzików  z pól w ło­
ściańskich.

\V dalszych wywodach dotknął mówca 
drenowania gruntów włościańskich, lrolczyko- 
wania świń, ubezpieczenia bydła. Sejm czyni 
usilne starania, by  żupy solne galicyjskie od­
dał rząd w dzierżawę W ydzia łow i krajowemu. 
D zięki tym  staraniom sól teraz jest tańszą, a 
w razie pom yślnego ich załatwienia cena tego 
ważnego artykułu spożyw czego jeszcze więcej 
się obniży7.

Ze spraw lokalnych, najważniejszą jest 
sprawa założenia szkoły realnej w Tarnobrze­
gu, która dzięki staraniom posła Targow skiego 
zostanie weciłtig wszelkich prawdopodobieństw 
pom yślnie załatwioną, bo na wniosek R ady 
szkolnej wstawioną będzie w budżecie na rok 
1909 odpowiednia kwota na cel po wyższy.

W ym ieniw szy jeszcze kilka spraw lokal­
nych, które poseł Tarnowski usilnie popierał, 
przeszedł on do om ówienia zamierzonej reform y 
ordynaoyi w yborczej. Gospodarz, osiadły na ro­
li — zdaniem m ów cy —  powinien mieć w ię­
ksze prawo głosowania, niż nie nie posiadają­
cy  m łody parobek. M ówca podnosi z naciskiem, 
że hasło czteroprzym iotnikow ego prawa głoso­
wania do Sejmu, wyszłe także od Rusinów, 
byłoby zgubą polskości Sejmu, co udowadnia 
datami ze statystyki narodow ościowej ga licy j­
skiej. M ogłoby dojść do podziału G alicyi na 
zachodnią i wschodnią, każdą z odrębnym  Sej­
mem, czego żaden Polak pragnąć nie może. 
Zasady naszego posła w tej kwestyi są nastę­
pujące: 1) Uważa za rz^cz konieczną uchwale­
nie reformy7 w yborczej w bieżącym  jeszcze ro ­
ku, w ięc z końcem teraźniejszej k aden cji, re ­
form y, dającej prawo glosowania tym, którzy 
go dotychczas nie m i-li, a wobec zm ienionych 
stosunków i podniesienia się oświaty mieć po­
winni; 2) pragnie, aby Sejm pozostał polskim; 
3) uznaje, że wszystkie stany pow inny być 
w Sejmie reprezentowane, a w szczególności 
rolnicy i włościanie, sądzi jednak, że Sejm pod 
względem poziomu in teligen cji nie powinien 
się obniżyć, by  m ógł spr >stać w i«lkim  swym 
zadaniom. Definitywne załatwienie reform y w y­
borczej zależy od układów z Rusinami i od u- 
względnienia życzeń  ludności wiejskiej. Do speł­
nienia tych warunków trzeba dążyć wszystkie- 
mi siłami.

Jako prezes Tow arzystw a rolniczego i ja ­
ko rolnik, uważa p. poseł Tarnowski za swój 
obowiązek om ów ić sprawę tow arzystw  roln i­
czych, których działalność skierowaną jest ku 
polepszeniu gospodarstw zarówno większych, 
jak  mniejszych. M iędzy innym i udało się dzię­
ki interw encyi prezydyum  Tow arzystw a Kółek 
rołniczy7ch przeprowadzić porozumienie i zb li­
żenie się m iędzy Towarzystwem  gospodarskiem  a 
Tow aizystw em  K ółek  rolniczych, które wstępu­
ją teraz do Towarzystw7 rolniczych okręgow ych 
w charakterze członków7, uzyskując w ten spo­
sób z jednej strony m ożność autonom icznego 
w pływ u w orgauizacyi tow arzystw  rolniczych, 
a z drugiej strony m ożność w ydatniejszego ko­
rzystania z działalności tychże towarzystw  na 
polu podniesienia gospodarstwa wiejskiego.

Na zakończenie dodał m ówca parę słów 
o stosunku swoim do włościan tutejszych w  ży ­
ciu prywatnein i interesach. Pragnie, by  stosu­
nek ten polegał na porozum ieniu się i na ży- 
ezliwein współdziałaniu w interesach agrar­
nych, które identyczne są u wielkiego, jak  i 
m ałego rolnika. Rów noległy7, dobrze zrozum ia­
ny interes wspólny pob ga na wza jemnem po­
trzebowaniu się, które hr. Tarnowski szerzej 
wyjaśnia i istnienie tegoż faktycznie wykazuje. 
W ezwaniem  do utrzym ania tej panującej tu 
zawsze i od dawna 
ówdzie w ostatnich czasach obca 
a g itac ja  nie psuła, kończy poseł 
wśród hucznych oklasków.

Następnie rozpoczęła się ożyw iona i w y­
czerpująca dyskusya, w której zabierali głos 
poważni obyw atele tutejsi i chłopi.

P. sędzia B o o h n i e w i c z  w yraził uzna­
nie pracy poselskiej posła hr. Tarnowskiego.

P. Ł o p a t y ń s k i ,  dyrektor szkoły, stwier­
dził, że petycye do Sejmu z tutejszego pow ia­
tu doznają skutecznego poparcia posła. W spom ­
niał o pom yślnie załatwionej petyeyi o subwen­
c j ę  na „S okół", za co  imieńiem „S okoła" dzię­
kow ał i zastanawiał się dalej nad sprawą tar­
nobrzeskiej szkoły średniej. Ludność tutejsza 
garnie się do nauki. Nie ma obaw y o niedo­
stateczną frekw encyę. W  końcu zaznacza, że 
ustawa, tycząca się nauczycielstwa ludowego, 
nic nie wspomina o żonach i dzieciach nauczy­
cieli i prosił posła Tarnowskiego o odpow ie­
dnie w tym  kierunku poparcie.

harmonii, o ile je j tu i 
szkodliwa 

swą mowę

P. K o l a s  i l i s k i  podnosił sprawę kana­
lizac ji miasta.

P. K o z ł o w s k i  podniósł, żo w opłatach 
szynkarskich powinno partycypow ać więcej 
miast m niejszych.

P. J a c h  i m  o w s k  i, dyrektor szkoły w 
Baranowie, pragnie, aby7 nauczyciele ludowi 
mieli odpowiednią reprezentację  własną w R a ­
dzie szkolr,' j krajowej.

P. S j  i s •: e c k i stawia wniosek tyczący 
się frekweneyi dzieci lat I I  do 12 uczęszczają­
cych  na 4 stopień.

Następnie przemawia kilku włościan, któ­
rzy7 przedstawiają swe życzenia, a m iędzy in ­
nymi p. K ołodziej dom agał się tańszego i p rzy ­
stępnego kredytu.

P. O s o w s k i  z W ielow a, zastępca posła 
Krernpy do R ady państwa, dotknął rozm aitych 
kwestyj akturluycli, ju ż  przez posła Tarnow ­
skiego załatw ionych lub m ających b y ć  zała­
twionemu Mówca wyraża pełne uznanie dla 
pracy7 poselskiej hr. Tarnowskiego, uzasadnia­
ją c  je  kilkom a faktam i. M owa p. Osowskiego, 
jakkolw iek ludowca, jest dowodem  w zięcia i 
popularności, jaką u nas cieszy się poseł T a r­
nowski.

P. J a 1 a z M okrzeszowa przestrzega, że­
by  posłow i nie stawiano p ły tk ich  żądań dro­
bnostkowych. Okrzykiem  „nie dajm y się w i­
chrzyć, lecz m ocno stójm y przy naszym po­
śle", kończy swoje obszerne przem ówienie i 
wnosi wotum zupełnego zaufania; jednom yślnie 
wśród okrzyków  „N iech ży je “ przyjęte.

Następnie odpowiadał poseł hr. Tarnow ­
ski na interpelacye i przyrzekł poprzeć sprawy 
poruszone w dyskusji.

K onstatując zupełne zadowolenie interpe­
lantów* dziękow ał poseł Tarnowski za położo­
ne w nim zaufanie. Charakteryzując ogólnie 
prace sejmowe, podnosił poseł z naciskiem, że 
Sejm pracow ał zawsze dla ogólno-krajow ego 
dobra, że zarzuty7, ja k oby  byl stanowym  i dbał 
przed e wszy siki <- m o korzyść jednej warstwy 
społecznej, t. j. szlachty7, w łaścicieli w iększych 
dóbr, są zgoła niesłuszne. Przeciwnie. Nieraz 
uchwalał ten „szlachecki" Sejm ustawy7, dla 
w ielkich dóbr szkodliwo. Bo te wszystkie wy7- 
żej wspomniane ustawy mają na oku interes 
klas u boższych , szczególnie włościan, „S u ­
miennie pow iedzieć m ogę —  zakończył poseł 
Tarnowski —- że n igdy nie glosowałem  za 
swoim  interesem, m ając zawsze na względzie 
obronę interesów kuryi m niejszej własności, 
której zaufaniem i mandatem się szczycę".

Na tn n  zam knięto zebranie po godzinie 1.

Prasa zagraniczna o pryskim projekcie wywłaszczenia.
(Z  prasy angielskiej).

Prata angielska zamieszcza o projekcie 
wywłaszczenia na razie bardzo obszerne tele­
gramy7, które mają na celu przedstawić rzeczo­
wo sam projekt i zdać sprawę z nastroju wśród 
stronnictw niem ieckich. Już ta. sama okolicz­
ność, że dzienniki angielskie pjoświęcają tej 
sprawie tak wieie miejsca, dowodzi, że uważa­
ją  ją  jako rzecz w wysokim  stopniu antykon­
stytucyjną i „skandaliczną".

Times zajm uje się tą sprawą w telegra­
mach z Berlina i W iednia. W  jog o  telegramie 
berlińskim czytam y: „R zecz  to znamienna, że 
(w Niem czech) krytyka uiekonstytucyonalności 
prawa wywłaszczenia, którego rząd domaga się 
celem pomagania • k o /rL yś kolonizaeyjnej, stoi 
na drugim planie, a na pierwszym jest tylko 
m owa o tern, że nowa ustawa przyczyni się do 
wzrostu wydatków . Sejm pruski zapewne przyj­
mie ustawę o wywłaszczeniu z moty’ wów tak 
zwanych narodow ych korzyści, chociaż ucieka­
nie się do tak krańcowymh środków ja k  ta 
ustawa równa się przyznaniu się do bankructwa 
ze strony rządu".

W  i- deński telegram  Times a d on os i: „M o­
wa ks. Bulowa w sejmie pruskim w sprawie 
w yw łaszczenia Polaków  (Pulish e.rpropriation 
B ill) sprawiła w Austryi wrażenie bardzo po­
ważne. W rażenie to przypisać należy7 nietylko 
samemu projektow i, który uważany7 jest za 
skandaliczny (scandalotts) i n ietylko m owie kan­
clerza, w której widzi się wstydliwe usiłowanie 
zasłonięcia się pogrobow ym  cieniem Żelazn-go 
kanclerza Bismarcka, ale także ze względu na 
skutki, które zagrażają m onarchii austryackiej 
i trójprzym ierzu powodu polityki pruskiej 
w obec Polaków . Że Polacy państwa austrya- 
ckiego muszą b yć oburzeni na projekt niepra­
w nego w yzuwania Polaków z ziemi, posiada­
nej przez ii ich od wieków i przechodzącej z 
ojca na sj7na —- to rzecz naturalna ; ale au- 
stro-węgierscy dyplom aci nie bardzoby się li­
czy li z ich oburzeniem, gd yb y  nie to, że Po­
lacy  mogą w praw ić w pow ażny kłopot kiero­
wników austro-węgierskiej polity ki zagranicz; ej. 
Chociaż trójprzym ierze, a zwłaszcza alians au- 
stryacko-niem iecki, n igdy nie by ł p op o lu rr jm  
wśród Polaków  w Austryi, znosili go  oni jako 
część ogólnej polityki państwa. Okoliczność, że 
br. G ołucbow ski byl przez lat I I  kierownikiem 
zewnętrznej polityki, uważano za gw aran cję , 
że alians z Niemcami nie będzie służył do za­
pewniania Prusom sw obody w uciskaniu P ola ­
ków. SytuKcya ta zmieniła się od chw ili p rzy j­
ścia do steru br. Aehrenthala. W  czasie nad­
chodzącej sesyi delegaeyj P olacy  przejdą do 
czynnej opozycyi, ja żeli minister spraw zewnę­
trznych nie będzie w stanie dać zadawalają- 
c j7eh zapewnień, że pruski projekt ustawy n 
w ywłaszczeniu zostanie cofnięty7. Takie zaś za­
pewnienia trudno mu będzie dać. Jest faktem 
niezawodnym, że sam br. Aehrenthal został 
niemile zaskoczony postępowaniem  ks. B iilo- 
wa. N iedawno miał on zapew nić pewnego w y ­
bitnego Polaka, źe projekt nie będzie przedło­
żony7. M ógł to uczynić, skoro wiedziano, że am­
basador austro węgierski w Berlinie hr. Szdgy- 
eny-M arich został zaw iadom iony przez samego 
ks. Biilowa, iż rząd nie zamierza przedsiębrać 
polity7ki wywłaszczenia. A le zapewnienia ks. 
B iilowa często mają ten smutny los, że potem 
fakta im przeczą, albo że dalsze d e cy z je  bar­
dzo od nich odbiegają. W  każdym  razie mowa 
ks. Biilowa to przykra przysługa dla bar. Aeh- 
renthala, który może znaleźć się w t.em nie- 
przyjem neni położeniu, że będzie miał przeciw 
sobie w delegacyach silną i nieprzyjazną koa- 
licyę  Słowian, która może rozporządzać w ię­
kszością."

* ś:#
X  prasy włoskiej zapisać należy, że m edyo- 

lański Secolo zamieszcza telegram pt. „Brutalne 
deklaracje  Biilowa przeciw  narodowości pol- 
skipj" a pod tym  telegramem dodaje redakeya 
od siebio taki d op isek : „Brutalna szczerość
kanclerza niem ieckiego przenosi nas w epokę

poleca

terroru bism arkowskiego. Chcą zniem czyć wszel- 
kienii siłami Polaków przygniecionych  jarzmem 
germańskiem. Chcą im zabrać język , zwyczaje, 
tradycye. Jestto poprostu coś n iesłych an ego!

W ypadki w Ros\i.
Petersbu g. Prezydent ministrów zawia­

dom ił prezydenta dum y Ohomiakowa., że car 
na w ręczonym  run przez Ohomiakowa 27 listo­
pada adresie napisał następujące słowa: „C hę­
tnie wierzę w yrażonym  uczuciom  i oczekuję o- 
wocnęj pracy.

Na telegramie grupy pracy, podpisanym 
przez 112 posłów, odpow iedział car co nastę­
puje: „D ziękuję za wy7razy wierności i ufam,
źe stworzona przezemnie duma w kroczy na 
drogę pracy i trzym ać się będzie ściśle zasa­
dniczych ustaw państwowych, oraz spełni me 
nadzieje".

W ładyw ostok . Z 203 uczestników w bun 
cie batalionu m inerów z dnia 20. października 
skazano 20 na śmi*re przez rozstrzelanie, 34 
na roboty  przyonusow*, 88 na przeniesienie do rot 
aresztanckicb, 53 na wcielenie do batalionu 
dyscyplinarnego, 2 na więzienie wojskowe, 
1 chłopa na śm ierć przez powieszenie, 5 osób 
uwolniono.

Rada miasta Lwowa,
Lwów, 3. grudnia.

( Wniosek nagły tv sprawie reformy regulaminu 
Rady. — Interpelacya z powoda wadliwego fan - 
lccyonowania „ taniego opału*. — Podwyższenie o-

płaty rzeźnianej. —  Posiedzenie tajne).
Na wstępie wczora jszego posiedzenia R a ­

dy miejskiej zawiadom ił p. prezydent, że w 
ankiecie drożyźnianej, urządzonej przez rząd, 
reprezentow ać będzie miasto nasze p. w icepre­
zydent dr. Rutowski. — R. Dzieślewski złożył 
mandat do wysadzonej przed dwoma ty-godnia- 
mi kom isyi m ającej zbadać nieporządki w miej- 
skiem biurze budowniczem . W  jeg o  miejsce 
w ybrano r. Eplera. R eferent reform y regula­
minu R ady miejskiej r. dr. Roszkowski przed­
stawił wniosek nagły, ażeby7 postanowiono, że 
wszelkie popraw ki do obow iązującego regula­
minu, jak ie  mają b yć  wzięte pod rozwagę przy 
reformie, zgłoszone zostały w przeciągu dwóch 
tygodni w prezydyum  R ady, które je  natych ­
miast prześle kom isyi regulam inowej. W niosek 
ten uchwalono.

Z kolei r. Pawliszak zainterpelow ał p. 
prezydenta w sprawie „tan iego" opału. Opał 
ten jest stosunkowo bardzo drogi, a to byn aj­
mniej nie dlatego, żeby m agistrat chciał na 
nim zarabiać lub unikał konkurencyi z pryw a­
tnymi handlarzami, ale poprostu dlatego, że 
adm inistracja  tej in sty tu cji jest niesłychanie 
droga. R zecz tę podjęto bez żadnego rozumne­
go  namysłu, bez porządnych obliczeń i oddano 
ją  w ręc* ludzi, którzy się zupełnie na tern nie 
rozumieją. Zeszłego roku by ły  w zarządzie ta­
niego opału defraudacye, a tego roku wyrzuca 
się pieniądze przez okno. Sprawiono np. czy je ­
goś pomysłu 12 ogrom nych wozów, za które 
zapłacono 2500 koron. W ozy te okazały się zu ­
pełnie do niczego i jako niezdatne muszą zo ­
stać całkiem przerobione. K om isya wyznaczona 
do czuwania nad tą in sty tu cją  zupełnie na 
rzeczy się nie rozumie; w ybrano bowiem  do 
niej zamiast ludzi praktycznych , samych leka­
rzy i adwokatów. — P. prezydent odpowiedział, 
że w przyszłym  tygodniu  ju ż  (!) będzie instytu- 
cya taniego opału funkeyonow ała normalnie, za­
tem na przyszłem posiedzeniu będzie można o 
niej dyskutow ać.

W reszcie z referatu r. Jonasza przyjęto 
wniosek se k c ji finansowej i kom isyi rzeźnianej 
o podw yższenie op łaty  rzeźnianej od sztuki ja- 
łownika bitego w rzeźni miejskiej z 1 kor. 
50 hal. na 2 kor. Przez to podwyższenie zw ię­
kszy się dochód rzeźni z tego źródła o 10.000 
koron.

Na tern przy bardzo słabym  kom plecie 
radnych na sali zarządził p. prezydent pos:e- 
dzenie tajne. Na tern posiedzeniu awansowano 
dwóch nauczycieli szkół m iejskich, przyznano 
jeden dar z łaski, nadano jedno stypendyum  
z fu n d a c ji śp. Kisit-lki i uw zględniono 22 p o ­
dań o obyw atelstw o miejskie. W  końcu uchwa­
lono polecić m agistratowi, a ż-b y  zastanowił się 
nad utworzeniem funduszu em erytalnego dla 
dyurnistów, strażaków ogniow ych i innych nie­
stałych funkeyonaryuszy miejskich. Na tem za­
kończyło się posiedzenie po godzinie 9 wie- 
ozon  m.

„ Bundy ta“ ...
Bandyta... Dziwne dziś wrażenia i obrazy wy­

wołuje sani ten wyraz. Band ta. . bandytyzm... ra­
bunek... szumowiny społeczne.. Brr...

Był jednak bandyta. . Zwano go Fra Dia- 
volo. . A oto jego Ilistorya.

Michał Pezza przyszedł na świat w małej 
gdzieś mieścinie pod Neapolem (1771 r.) jako dwu­
naste dziecko najzacniejszego, średnio zamożnego 
handlarza oliwą Oddano go na naukę do siodla- 
rza lecz że w niej nie gustował, na posługi przy­
stał do klasztoru. I byłby do końca życia wodę 
nosił i kuiytarze sprzątał ojemn i braciszkom gdy­
by nie kłótnia gwałtowna z dwoma młodzianami. 
Zapalczywy byl z natury Michał Pezza; miał krew, 
nie wodę w żyłach. Zabił obu młodzieńców i . in­
nej rady7 nie było, jak umknąć w góry i lasv. Tak 
też uczynił.

W  górach gdzieś i lasach zdybał gęstych 
podówczas zbiegów i zbójów, zorganizował ich i 
przybrawszy nazwę Fra  Diarobi (brat szatan), 
stanął na czele bandy, która, siała się postrachem 
całych W łoch południowych. Fra Diayolo samem 
ukazaniem się swojem rzucał strach paniczny na 
dwory, sioła, a nawet miasta. Wystarczyło zanu­
cić, jak Zerlina w operze Auber’a : „Yoyez sur
cette roche...“ (czy widzisz na tej skale?), aby 
pierzchało i uchodziło wszystko przed zstępują­
cym w dolinę bohaterem bezprzykładnych awan­
tur i... ach ! mat zeń niejednej romantycznej dzie­
wczyny7.

Wszelako rychło bardzo sprzykrzył się Bra­
tu Szatana zawód bandyty. Rysem charaktery­
stycznym słynnych opryszków włoskich była p« 
w7sze czasy chęć wrócenia do uczciwego życia. 
Tak też i Fra Diayolo rozpoczął co rychlej „ro­
kowania" z w ładzami, aby mu pozwolonem było zo­
stać znowu najpospolitsz. m „burżujem" pod wa­
runkiem. że sprawy jego i sprawki wszystkie umo­
rzone zostaną.

B ł to rok 1798, czasy gorące, w>ojna w 
kraju. Fra Diayolo oświadczy ł gotowość wstąpienia 
do szeregów wojska Jego królewskiej mości Fer­
dynanda IV. króla Neapolu i Obojga Sycylii, sro­

dze niepokojonego przez zwycięzkie już wszędzie 
wojska Rzeczypospolitej francuskiej.

Rada w7 radę, zgodzono się na projiezycy ę. 
Tedy obiit Fra Diayolo i natus esr Micha ł Pezza, 
a raczej redivixit i — i osławiony-, postrach sze­
rzący bandyta przedzierzgnął się w gorącego pa- 
tryotę. Dość powiedzieć, że gdy zwycięski Bona­
parte ogłosił królem neapolitańskim brata swego 
Józefa, Pezza Fra Diayolo podniósł na nogi wszyst­
kich zdolnych do boju współobywateli swoich z 
prowincyi Terra di Sanaro, i utworzywszy z nich 
silny oddział partyzancki, liczący przeszło cztery7 
tyrsiące głów7, wygną-ńej rodziny królewskiej stuł 
się przcnajwaleczniejszym obrońcą i szermierze m.

Wówczas król Ferdynand mianował eks-ban- 
dytę, za którego głowę był sutą nagrodę nazna­
czył, głównym wodzem wiernych wojsk i tytuł mu 
nadał —- księcia di Cassamo.

Dzielnie walczył Michał Pezza; cudów wale­
czności i poświęcenia dokonał. Bonaparte rozją­
trzony zaciekłym oporem partyzantów, szarpiących 
ze wszech stron jego wojska regularne, wysłał 
przeciwko księciu di Cassamo najdzielniejszego 
pułkownika swego, ojca późniejszego wielkiego po­
ety, Yictora Hugo. Pułkownik Hugo otrzymał po­
lecenie ruszyć w Apeniny i dostawić żywego lub 
umarłego generalissimusa króla Ferdynanda.

Rozpoczęły się krwawe zapamiętale — łowy... 
Pod Bojano wyrżnięto w pień cale setki neapoli- 
Łańczyków, lecz u przeprawy przez rzekę pod Yin- 
chiatara wsiadł Michał Pezza niespodzianie na kark 
Francuzom, potłukł ich pod Atellą i Castelamare, 
i cofnął się w góry dzięki szalonemu orkanowi, 
dmącemu w cezy regimentom pułkownika Hugo. 
Mężnemu obrońcy Burbonów chcirli podać rękę z 
morza Anglicy7, lecz już było zapóżno... Zdziesiąt­
kowane „partye" swoje ściągnął Fra Diayolo w la­
sy ogromne pod Benenem 1 tam oświadczył im, że 
dłuższy opór nie zda się na nic; niech przeto ka­
żdy ciągnie w7 swoją 'stronę, by le przedostać się 
przez kordon wojsk francuskich.

I odpasawszy z bioder sztandar, dany mu 
jtrzez królowę Kaiolinę (co go był uniósł z naj­
krwawszego boju pod ubraniem), z uroczystością 
niemałą wTobec towarzyszów broni do ziemi zako­
pał. Pożegnano się i rozstano.

Fra Diayolo bez grosza przy7 duszy7 i bez o- 
ręża, aby podejrzeń nie budzić, rzucił się w stronę 
Palermo. Rany dokuczały m u  srodze, z głodu j rzy - 
mierał, natkuął się na bandę rabusiów, ograbiają 
cych fermę samotną, omal że go nie uśmiercono... 
wreszcie dowlókł się n.wpół żywy do mieścii y 
Baranrbi, gdzie zacny aptekarz dał mu przytułek. 
Lecz służąca aptekarza, w- konszachtach będą a 
z Francuzami, rozkwatei owaliymi w miastecz! u, 
oddała go w ręce gwardzistów. Poznał go sa; er 
z oddziału pułkownika Rugo. Uwięziono go. Nowy 
król, Józef Bonaparte, zapronował „księciu di 
Cassamo" wstąpienie na służbę francuską, ofiarcjąc 
mu natychmiast główne dowództwo nad żumiarme 
ryą. Michał Pezza odrzucił ze wzgardą propczycyę.* 
I skazanego na śmierć wy rokiem sądu palowego— 
powieszono w Salerno, iak się rzekło, wozean m 
rankiem d. 12 maja 1807 r., której to daty setna 
rocznica przypadła niedawno.

Oto jakiego typu był jeden z najgłośniejszy < li 
włoskich bandytów, co go chyba nie staw ia w je­
dnym rzędzie z nowoczesnymi a nie włoskimi eks- 
propriatorami cudzych kies i ruchomości.

I gdyby7 to ubliżeniem nie było dla postępu 
ludzkości, pozwolilibyśmy sobie powiedzieć, że w 
czasach dzisiejszych zabrakło nawet bandy tów tego 
rodzaju, co Fra Diayolo.

K R O N I K A .
Lwów 3 grudnia.

P. w iceprezydent wyższego sądu krajowego 
dr. Jan Dylewski powrócił z wizytacji c. k. sadu 
obwodowego w Kołomyi i objąi urzędowanie.

W  miejsce p. Gląbinskiego, który, zostawszy 
prezesem Koła polskiego, złożył przewodnictwo nad 
stronnictwem wsz ehpolskiem, wybrany został dr. 
Jan Pawlikowski prezesem wszecbpolaków.

Straszną w iadom ość przynosi depesza z Ka­
mieńca podolskiego. Oto okropną śmiercią zginął 
znany i powszechnie szanowany obywatel p. Ja­
roszyński, właściciel dóbr i autor wielu cennych 
dzieł religijnych. W  chwili gdy w jeżdżał na stacyę 
kolejową, wy7padl z wózka i dostał się pod koła 
lokomotywy, które go zmiażdżyły. Był on ożeniony 
z siostrzenicą n miestnika naszego, Andrzeja hr. 
Potockiego.

D cm ow a u ro c zysto ś ć  w teatrze iw ow - 
skim. Obchodzili ją artyści z powodu, że w nie­
dzielę skończyło się 25 łat, odkąd p. Mieczysław 
Sachorowski, przedtem bardzo dobry artysia do 
ról charakterjstycznych, ogromnie inteligentny i 
subtelny, objął posadę sekretarza teatru i prowa­
dził ją z niezrównanym taktem. \V ciągu tych 25 
lat zmieniło się kilkunastu dyrektorów teatru, prze­
sunęło się przed jego oczami kilkuset artystów i 
artystek, obijało się o niego kilkaset tysięcy plo­
tek, intryg i komerażów, a on zawsze potrafił 
stać na stanowisku sztuki narodowej i w jej słu­
żbie będąc, odeprzeć wszystko to, co jej mogło 
ujmę przynosić. Za takie postępowanie należy7 mu 
się szczera wdzięczność i prawdziwe uznanie To 
też wyrazili mu to artyści w gremialnym i serde­
cznym obcdiodzie jego jubileuszu

Telegram y do p. Kram arza Poseł Kramarz 
otrzymał przeszło 1000 telegramów7 z Galicyi i 
z Królestwa Polskiego z uznaniem za tak piękne 
wystąpienie w Radzie państwa w obronie Polaków 
pod zaborem pruskim Między innymi otrzymał on 
następujący telegram od p Elizy Orzeszkowej z 
Grodna : „Ea szlachetną obronę rodaków naszych
przed aktami przemocy pruskiej, składam panu 
imieniem swojem i mieszkańców Oralna, Polaków, 
serdeczną chwałę i dzięki".

P. Mary a Konopnicka przesłała mu z Abbazyi 
następujący telegram: „Za szlachetny protest prze­
ciw bezprawiu, chwała bratnim narodom".

W yro k  w  pro ce sie  o pobicie dra D udy-
kiewicza. Ze Stanisławowa donoszą : Kilkudniowa 
rozprawa przeciwko chłopom ze Stopczatowa o po­
bicie dra Dudykiew icza zakończyła się w nie­
dzielę w południe. Skazano: Ołeksę Puszkara na
4 miesiące więzienia ; 10 chłopów po 1 miesiącu
więzienia, 7 po 3 tygodnie więzienia z postem co 
14 dni.

S łuszne uwagi. Dziennik p<,l ki z ogromną 
i chwalebną energią wystąpił przeciw tym demon­
strantom, którzy, folgując zbyt krewkim namiętno­
ściom sądzą, że przyniosą pożytek naszemu naro­
dowi, przez urządzanie rozmaitych ulicznych awan­
tur, wybijanie szyb konsulowi niemieckiemu, pale­
nie orłów pruskich etc. Są to wszystko rzeczy 
ogromnie nam szkodzące, w tak wysokim stopni11 
szkodzące, iż gdybyśmy nie wiedzieli że czynią to 
zacni i patryotyczni młodzieńcy7, gorąco kraj mi!'1' 
jący, to gotowibyśmy przypuścić, żo czynią to

Jan Hoflinger
ul. Teatralna I. S, kolo kościoła D. 0. jezuitów.

P IE R N IK I  znakomite w paczkach i rulonach, M IK O Ł A J E  z picrnikaTjadah 
ne, bez farby i glazury po 20  i 4 0  hal. po 1 i 3 koron.

Prześliczne tanie koszyczki z cukierkami dla dzieci dorosłych bardzo tanio*
Uwaga : K ażdy kupujący nawet najmniejszą ilość, na którego wypadnie setny nnmur kuponu kasowego 

otrzym a bezpłatnie karton najlepszy.L  pomadek.
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ajenci Biilowa, aby tylko nas skompromitować i 
sprawę naszą w g o r s z y c h  w a r u n k a c h  w Sejmie 
pruskim postawić.

Dziennik polski bardzo słusznie z tego po­
wodu pisze:

„Ani wygłaszaniem płomiennych i szczerze 
pomysłowych, ale nie zawsze rozumnych mów ani 
piskiem i okrzykami „hańba11, ani wy bijaniem szyb, 
nie poprze się naszej sprawy. Śpiewanie zaś „Czer­
wonego sztandaru", a więc pieśni czysto p a r t y jn e j  
i wymierzonej przeciw klasom posiadającym, z któ- 
remi rząd pruski właśnie prowadzi walkę, lub pie­
śni „O cześć wam panowie", w chwili, gdy naród 
nasz na punkcie walki z rządem pruskim powinien 
być je,dnem ciałem i jedną duszą —  świadczy, że 
ci, którzy w tej demon stracy biorą udział, albo nie 
rozumieją jej znaczenia i wagi chwil , albo — cze­
go nie przypuszczamy — w tragicznej dla narodu 
chwili, chcą się bawić w partyjną agitacyę.

Wyzywanie policjantów i zmuszanie ich do 
ciągłego pogotowia poza zakresem ich ciężkiej i 
przykrej służby, miigruwanie się z komisarzy po­
licyjnych. którzy w duszy' czują z całą pewnością 
to samo co cały ogół, — to przecież ani wyraz 
patriotyzmu, ani rozumu.

A przedewszysrkiem pamiętajmy, że istnieją 
pewne formy międzynarodowe, których nie gwałci 
żaden naród cywilizowany. Konsul niemiecki jest 
we Lwowde organem ekonomicznym, a nie polity­
cznym i powinien stae poza zakresem demonstra- 
eyj. Jak nie pozwolilibyśmy na Do, ażeby mieszał 
się do spraw', mających związek z polityką naszą, 
tak i z drugiej strony-nie wciągajmy go w akcyę 
polityczną, która w rezultacie przyjemnie dla nas 
skończyć się nie mois.

Demonstracje takie są bezcelowe, nietakto­
wne, niekulturalne i sprzeciwiąią się pierwszemu 
obowiązkowi gospodarza ziemj Brutalność,-.choćby 
z najświętszego płynęła uczucia, jest rzeczą brzyd­
ką i pozostawmy ją innym!“

Wielki kierm asz urządza w niedzielę 15-go 
grndnia, jako w setną rocznicę urodzin Wincentego 
Pola, Towarzystwo Szkoły ludowej. Dochód z tego 
kiermaszu przeznaczony będzie na wydanie „W y ­
boru pieśni1' Pola i na założenie czytelni jego 
imienia. Oprócz wkJu innych miłych atrakcyi i 
fantowej łoteryi przedstawiona będzie po raz 
pierwszy' we Lwowde „Szejne katarynka" Wincen­
tego Pola z obrazami śwdetlnymi. Kiermasz odbę­
dzie się w sali Sokoła.

Okradzenie urzędu podatkow ego. W czo­
rajszej nocy włamali się złodzieje do urzędu po 
datkowego w Borszczowie i zabrał’ z kasy przeszło 
140 tysięcy koron. Kradzież zauważył pierwszy 
i to bardzo wcześnie, bo o 5 oj rano, jeden z wo 
żnych tej instytucyi. Sprowadzona natychmiast po- 
licya nie zdołała przyłapać złodziei. Znaleziono 
łydko koło kasy narzędzia do włamywania, a na 
podwórzu worek, zawierający 4880 kor., zgubiony 
widocznie przez złodziei.

T o w a rz y s tw o  h istoryczne. Na poniedział- 
kowem posiedzeniu Towarzystwa historycznego 
przedstawił prof'. L. Finkel sprawozdanie z poszu­
kiwań swoich w archiwach gdańskiem i królewie- 
ekiem, o ile odnosiły się do dziejów Zygmunta 
Starego. Określiwszy stanowisko Gdańska, jako 
wolnego miasta hanzeatych iego pod zwierzchnością 
i opieką króla polskiego, podał w ogólnym zarysie 
zawartość ksiąg archiwalnych, podzielonych na 
trzy główne kategorye t. zw. ksiąg poselskich 
(libri missiv»rum), korespondencyi mternuneyuszów 
gdańskich (Acta internuntiorum) i sprawozdań z 
dejmów (t. zw. recessus). Znajduje się w nich bar­
dzo bogaty materyał nie tylko do 1 istoryi samego 
miasta i jego stosunków z Polską, ale nadto oświe- 

-‘il.aj., one wszystkie handlowo-polityczne negocyaeye 
i układy' prowadzone w interesie Gdańska przez 
króla polskiego, całą wielką sferę interesów Kzpltej 
związanych z posiadaniem ziem pruskich. W  niej 
tkwią początki wielkiej wojny o panowanie na 
morzu Baltyekiem. Kelacye intarnuneyuszów są dla 
tych, w naszej hi story ografii zaniedbywanych a 
bardzo doniosłych spraw, pierwszorzędnem źródłem. 
Recesy gdańskie podrją znowu bardzo dokładnie 
przebieg sejmów ziem pruskich, dyskusje i uchwały', 
wnoszą zatem wiele światła w wewnętrzne dzieje 
tych krajów. O sejmach polskich za czasów Zy­
gmunta Starego dają relacye posłów gdańskich 
tylko nieliczne wzmianki, chociaż chaiakterystyczne 
i zazwycza, czerpane z dobrych informacyi. Gdańsk 
nie brał Lowiern udziału w sejmach z w'yjątkiem 
elekcyjnych, w których posiadał głos w wyborze 
króla. Dzięki temu przywilejowi znalazła się w księ­
gach recesów relacya, raczej dyarymsz, chociaż 
ułamkowy, elekcyi Zygmunta Starego w r. 15Gb. 
Prelegent podał w przekładzie j.rnemokjL senato­
rów i delegatów miast podczas n. rad elekcyjnych 
i wskazał na niepospolitą ważność znalezionego aktu, 
który uzupełniają niektóre listy współczesne w archi­
wum fromborskiem i królewieckiem. Bównież do ma­
chinacji Michała Glińskiego są ciekawe przyczynki 
w archiwum gdańskiem. Szereg obszernych spiawo- 
zdań poselskich odnosi się do zjazdu poznańskiego 
1510, do układów toruńskich 1520:, do wojny 
z Zakonem niemieckim i t. p. Z listów internun- 
cyuszów, przebywających podczas sejmów' w Kra­
kowie, lub Piotrkowie (15S 15SC/7, 1513) odczy­
tał prelegent kilka ustępów.

W  archiwum państwow em w Królewcu przej­
rzał prof. Finkel przedewszystkiem wielką kere 
spondencyę Albrechta z panami polskimi, która 
liczy do 30001 listów. Przynoszą one bardzo zajmu­
jące i nieznane wiadomości i charakteryzują dobrze 
korespondentów. Baczniejszą uwagę poświęcił pre­
legent korespondencyi Krz. Szydłowskiego (już po 
części znanej), Hieronima Laskiego i Jana Tur- 
nowdkiego. W latach 1539 — 1544 oświadczał się 
hetman stanowczo za wojDą z Turcyą i zuosił się_w 
tej sprawie z Albrechtom, któiego miał za wielkiego 
znawcę ęztuki wojennej. Dawał też wT tych Latach 
upust rozgoryczeniu swemu na Bonę, je,j gospodar­
kę i na sejmy Prócz informacyi oficjalnych, posy­
łanych przez kanclerza i podkanclerzego, posiadał 
książę pruski licznych szpiegów w Polsce, w or­
szaku dworzan, tuż obok królów i odbierał od nich 
szczegółowe sprawozdania. Takim był Stanisław 
Bojanowski, którego relacye od r. 1547 do 1555 
tworzą prawie dyaryusz dworu Zygmunta Augusta, 
ale są pełne plotek najrozmaitszego rodzaju.

Prelegent przestrzega w końcu swojego spra­
wozdania zarówno przed lekceważeń'em osoby i 
wpływu Albrechta w Polsce — do rozszerzenia się 
ruchu reformacyjnego walnie on się przyczynił — 
jak przed niewłaściwem zapatrywaniem na ś< isłe 
z nim stosunki senatorów polskich. Siostrzeniec 
króla, lennik państwa polskiego senator Rzpltei, 
książę, posiadający szerokie stosunk1 w świecie — 
nie był uważany za wroga Polski i nim nie był, 
ponieważ cały byt jego w'obec banicji cesarskie: 
polegał na Polsce. Nie dowierzano mu jednak w 
zupełności i wdelkim jego żądaniom umiano się 
oprzeć.

Z poszukiwań w bibliotece cesarskiej w Pe­
tersburgu, jak wogóle z badań nad dziejami Zy­
gmunta Augusta zda prof. Finkel sprawę na innem 
posiedzeniu.

Miejska sprzedaż mięsa prow incyonalr.ego
rozpoczęła się onegdaj rzeczywiście, 5 to Jjąłrazie 
w trzech punktach miasta: na pl. Krakowskim
w' dwóch ubikacyac-h murowanego bazaru miejskie­
go, w bazarze na pl. Halickim w sklepie koło 
akwaryum, służącego do sprzedaży ryb i w sklepie 
na rogu pl. Unii Brzeskiej i ul. fazepf.yckich. Nie­
bawem miejska sprzedaż mięsa prowincjonalnego 
rozpocznie się także na pl. Sirzeleckim, gdy tylko 
będzie ukończony kiosk, króry magistrat kazał 
wt rym celu zbudować. Wprawdzie w  uchwale 
Rady miejr.kiej powiedziane było, że miejska sprze­
daż mięsa odbywatajnia się na otwartych stanowi­
skach targowych, t. j. straganach. P. wiceprezydent 
dr. Rutowski jednak słusznie uznał, że sprzedaż 
mięsa na straganach, szczególnie w zimie ttśst nie­
możliwa. To też polecił jatki miejskie umieścić w 
sklepach; a ponieważ na pl. Strzeleckim nie można 
było wynająć stosownego lokalu, buduje się dla 
jatek specjalny doskonale kryty pawilon.

. ICeny mięsa prowincjonalnego w sprzedaży, 
zarządzanej przez miasta, będą ustanawdane przez 
komisyę targową co 8 drfit Pierwsze ceny ustano­
wiono następujące: za 1 kilogram polędwicy 1-36
kor., za 1 kg. mięsa I klasy t. j. krzyżówki, kra­
jówki i usztyku po 1 20 kor., a za 1 kg. mięsa 
II klasy t. ;. rozbratla, szpondra i łopatki etc. 
po 1 04- kor.

Ceny te przełożone na wagę i monetę, wedle 
jakich liczą nasze gospodynie i kucharki przedsta­
wiają się w porównaniu z cenami u rzeźników 
następująco:

za funt polędwicy: 
w sprzedaży miejskiej '  34 ct.
u rzeźników drugorzędnych sprze­

dających mięso tej samej raniej 
więcej jakości 39 ct.

za funt krzyżówki i t. p. 
w sprzedaży miejskiej 30 ct.
u rzeźników drugorzędnych 37 ct.

za funt rozbratla i t. p. 
w sprzedaży miejskiej 26 ct.
u rzeźników drugorzędnych 30 ct.

Znacznie większa jest ta różnica cen w po­
równaniu z cenami mięsa w jatkach pierwszorzę­
dnych, sprzedających nręso z bitych w rzeźni wo­
łów opasowych. Lecz cen tych za miarę taniości 
miejskiego mięsa brać nie można, bo magistrat 
sprzedaje prowincjonalne mięso z krów i jałowni- 
ka, którego nie można porównywać z mięsem z wo­
łów opasowych. Dla informacyi tylko podajemy, że 
w jatkach pierwszorzędnych kosztuje obeci.ie we 
Lwowie funt polędwicy 48 ct., "krzyżówki 44 ct., 
zaś rozbratla 36 ct.

W yspiański, jako rzeźb iarz i muzyk. Nie-
każdemu wiadomo, że zmaily onegdaj w Krakowie 
głośny poeta i malarz ś. p. Stanisław Wyspiański 
był zarazem niezwykle oryginalny m rzeźbiarzem. 
Kie mamy tutaj na myśli młodzieńczych rzeźb W y­
spiańskiego, zatytułowanych „Cbaiitas,a ^Spada-
jące anioły". Dzieła te, to tylko artystyczny mo 
ment w jego twórczości. Daleko ciekawsza jednak 
ze względu na sposób wykonywania są te rzeźby 
Wyspiańskiego, które poahodzą już z epoki jego 
malarstwa i wiążą się z nią bezpośrednio. Zmarły 
artysta zastanawiał się nieraz nad tem, czy nie 
możnaby traktować rzeźby w sposób czysto mular­
ski? Jak malarz rzuca na płótno plamy, a te w pe- 
wnem oświetleniu tworzą całokształt obrazu, tak 
i Wyspiański, dziurawiąc umiejętnie tablicę gipso­
wą, tworzył z tych wypukłości i zagłębień łącznie 
z odpowiedniem oświetleniem rysy, zlewające się 
w obraz. W  ten sposób odtworzył w gipsie swoją 
„Polonię" i „Skarby Sezama", w teneam sposób 
rzeźbił na tabliczkach swoje prześliczne kwiaty 
stylizowane, które później w rysunku" ZaTuiZSzezzł 
na okładkach swych książek i którymi ozdobił 
swego czasu zbiorki poezji LucyaDa Rydla i Jana 
Piet.rzyckiego. Wszystkie te rzeźby dawały jednak 
rysunek, pomieszczone tylko wtem miejscu, w któ- 
rem je  tworzono i z uwzględnieniem światła, wpa­
dającego przez okna pracowni. Rzeźba, wyniesiona 
do okna i oblana światłem całkowicie, stawała się 
tylko... podziurawioną tablicą gipsową.

Wyspiański posiadał również znaczny talent 
muzyczny. Melodye, wplatano w jego dramaty', Jak­
kolwiek były opracowywane przez Henryka Opień- 
skiego, jako pomysł muzyczny były jednak wyłą­
czną własnością samego poety. Posiadał on nie­
zwykłą łatwość komponowania melodyj, a wielkie 
uwielbienie miał dla twórczości (JOhopina, rozumie­
jąc doskonale duszę jego muzyki i lubiąc ją  tłó- 
maczyć sposobem improssyi.

Z  teatru. P. Rawner wystąpi gościnnie we 
czwartek w operze jFaust" w party, tytułowej, 
pni Irena Bohuss w partyi „Małgorzaty'". W  sobo

T~v ' 1  ' T.T 1 U t »tę wystąpi p. Rawner jako „El s z a r ’ w „Żydów-

d ej rżane ni, tem bardz ej, gdy' się dowiedział, że 
ten barchan zostawił magazynier Leński. Indago­
wany przez ajenta Leński zac.ząl się plątać w ze­
znaniach i złożył winę na swych dwóch kolegów. 
Po dochodzeniu urzędowem, pizeprowadzonem przez 
naczelnika stacyi, zostali magazynierzy zasuspen- 
dowani, a w sobotę zaaresztowano wszystkich 
trzech w'raz z ich wspólnikami, owymi kupcami i 
tragarzem.

W  Czytelni katolickiej, ul.''Czarneckiego 1, 
odbędzie się w czwartek t. j. 5 bm. o godz, 7 ’/ 2 
wieczorem pogadanka: O reformie prawa małżeń­
skiego, którą zagai adwokat krajowy' p, dr Józef 
Morawiecki.

S am o bójstw o. Dziś przed południem w je ­
dnym z podrzędnych hoteli przy' ul. Furmańskiej 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 21- 
letni czeladnik piekarski, Gabryel Kręcijroch. 
Powodem samobójstwa były nieporozumienia z maj­
strem. Zamieszkały na Wulce N. Sidorowicz ode 
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru. Powód; 
samobójstwa jest nieznany. Siostra jego zginęła 
również przed paru miesiącami śmiercią samobójczą . j

T em peratura -dnia 30 listopada o godz. 7 j 
rano wynosiła: w Galicji zachodniej -  6 we
Lwowie 4 4, w Tarnopolu -4 3, w Czerniowoach 
—  '2, w Wiedniu-;- 2, w Salcburgu -4 1, w Gra-
cn — 3, w Pradze -2 6, w Tm eecie -f 9, w AŁbasyi !
4  1 1 , w Ra guzie - f -  11, w Budapeszcie - i  6 ,  w 
Berlinie -r  4, w Hamburgu -j- 5. w Monachium 
-}- 4 w Zurychu 
-i- 3, w Anglii
-i 8 , w Rizzy J  10, w północnych Włoszech - 5,
we Florencji -j 11, w Rzymie 10, w Neapolu 
4  11, w Pftle~mn 12, w Mad;-yr-ie. -j- 7, w Sztok­
holmie —  2, w Petersburgu — 3, w W ag®  0, 
w Warszawie 4  2, w Moskwie •— 2, w Kijowie
- f  2, w Odessie -4 -6 , w Sarajewie — 2 w Bel­
gradzie 4" 4, w Bukareszcie -j- 4, w Sofii 1, 
w Konstantynopolu 4  10, w Atenach --f 10 [Tem­
peratura według Oclsiusza).

Zmarli. W  Wierzbowie Anna z br. Szymono- 
wiczów Merzowiczowa, właścicielka dóbr ziemskich, 
w 63 roku życia.

Stan pow ietrza. T. o godz. 7 rano — 2 R. 
w poł 0 R, Bar. 766.. Spada. Piękna pogoda.

Żebrak now oczesny
— Litościwa osobo, opatrz choć koronką ubo­

giego człowieka.
— Dlaczego to aż korony żądasz, mój przy­

jacielu?
—  A bo, proszę miłosiernego pana, muszę wy­

jechać na letnie mieszkanie, a tego przecież byle 
czem nie zbędzie.

-2, w Genewie 4 -2 . w Lugs.no 
6 , w Paryżu ~j- 7, w Biarritz

ce" — „Rachelą" będzie pna Wanda Otto. W  przy­
szłym tygodniu wystąpi p. Rawner w „Trubadu­
rze" we -wtorek. —  W e czwartek w operze ,,-Gar- 
meu- rozpoczną się gościnne występy Bel Sorel, 
znanej we Lwowie z przed czterech lat, pnina- 
donny opery medyolańskiej, Której ówczesne wy­
stępy miały ogromne powodzenie. Jose’go w Jidar- 
menie" śpiewać będzie p. Dianni.

A resztow anie  złodzie i kolejow ych. W  ma­
gazynach kohjo-wych na dworcu w Przemyślu po­
pełniano od kilku lat kradzieże już to z wozów 
plombowanych, już to z magazynów. Ginęły prze­
różne towary: skóry, sztuki płótna, bale sukna,
gotowe ubrania, kojce z drobiem, delikatesy, a na­
wet owoce. Niedawno naprzj'kład przepadło bez 
śladu 80 koszów winogron. Odszkodowanie, jakie 
kolej płaciła kupcom za przepadły towar, wynosi 
podobno paręset tysięcy koron. I władze kolejowe 
i polieya czyniły różne zabiegi, aby złodziei wy­
łapać, ale nadaremnie. I nic dziwnego, kradli bo­
wiem trzej magazynierzy, a jak mówi przysłowie 
„domowego złodz:eja się nie ustrzeże". Tem bar­
dziej trudno tu było powziąść jakieś podejrzenie, 
że wszyscy trzej byli powszechnie uważani za 
„porządnych ludzi", a nadto' za każdym razem za­
wsze sami raportowali o popełnionej w magazynie 
nowej kradzieży. Byli oni w' porozumieniu z trze­
ma kupcami przemyskimi, uważanymi także prze- 
polioyę i przez ogół za „solidne firmy" i kupcy 
ci 'nabywali za bezcen skradziony przez magazy­
nierów towar. Naprzykład za skórę wartości 500 
koron, płacili 50 K., za towar wmrtości 200 Iv. 
tylko 20 K., czyli zaledwie 10°/0 wartości towaru. 
Między magazynierami a kupcami pośredniczył za­
ufany tragarz Salzman, który towar przewoził, 
najczęścif j w nocy'. Przed kilkoma miesiącami spo­
tkał taki tow;ar polieyant, Woźn'ea zapytany ja ­
kim sposobem mógł on odebrać towar z kolei w 
nocy, odpowiedział całkiem spokojnie, że to pan 
magazynier „po znajomości" W'ydał t.war poza go­
dzinami służbowymi. Polieyant wrócił z woźnicą do 
magazynów, ale gdy tam jeden z magazynierów 
poświadczył, że rzeczywiście z grzeczności wydal 
mu towar tak późno, puścił go polieyant i nic o 
tem nie powiedział nikomu, gdyż sprawa wydała 
mu się czysta i jasna

Ostatecznie jednak tymi dnia. ii sprawę wy­
kryto, ale całkiem przypadkowo. Mianowicie ajent 
policyjny spostrzegł u portyera kolejowego trzy 
duże sztuki barchanu. Coś mu się wydawało po-

W idowiska i koncerty.
R epertuar teatru m iejskiego we Lw o w ie

Dziś „Aida," opera Verdiego, występ Łucyi 
Weidt, nadwornej śpiewaczki opery wiedeńskiej, 
i Giacomo Rawnera, tenora opery „La Scala" 
w Medyolanie. —  W e środę „Szkoła" Kaweckie­
go. —  W e czwartek „Faust," opera Gounoda, 
%ystęp G. Rawnera i I. Bohuss w partyi Mał­
gorzaty.— W  piątek „Szkoła" •— W  sobotę popoł. 
„W icek i W acek," komedya Z. Przybylskiego. 
W  sobotę wieczór „Żydówka", opera H»levyego. 
występ Wandy Otto i p. Giacomo Rawnera — 
W  niedzielę popołudniu „Cyrano de Bergerac" Ro- 
standa. —  W  niedzielę wieczór „W esoła wdówka". 
—  W  poniedziałek po raz pierwszy „Cenzor mo­
ralności", komedya w 3 aktach Ignacego Nikoro- 
w icza.— W e wtorek „Truhadnr", opera Yerdrego, 
występ Wandy Otto i Giacomo Rawnera. — We 
Środę „Cenzor moralności4 ,— W c czwartek „Car­
men," opera Bizeta, Występ Bel Sorel i Aug. 
Dianni.

Z  Filharmonii. W  poniedziałek dnia 16 gru­
dnia 1 907 odbędzie się koncert p. Heleny' Morszty- 
nówny. Bilety sprzedaje kasa Filharmonii.

„Th e  Em pire  V iO “ dzisiaj i codziennie przed­
stawienie kinematograficzne o godz. 7 w sali 
Belle-Vue przy ul. Karola Ludwika.

Repertuar te a t u miejskiego w  Krakowie.
W e wtorek i we środę „Ich czworo"; we czwartek 

Warszawianka" Stan. Wyspiańskiego, w piątek 
Królowa Tatr"; w sobotę „Lelewel" St, Wyspiań­

skiego; w niedzielę popołudniu „Obrona Często­
chowy". wieczorem „Bolesław Śmiały," dramat 
w 3 aktach St. Wyspiańskiego; w poniedziałek 
„W yzwolenie" St Wyspiańskiego.'*

C olosseum  Herm anów  od 1 do 15 grudnia. 
Miss Gertrudy „Cudowna grota," wspaniała baśń 
fantastyczna, z przepyszną wystawą i efektami 
świetlnymi. — The 3 Brooklyns, najznakomitsi 
muzykalni ekscentry cy. — La bełle Milly, znako­
mita subretka i tancerka. — „Przeciwny skutek," 
farsa w 1 akcie R. Krenna. —  „Rozbójnicy mor­
scy," najpiękniejszy i najnowszy obraz Yitographu 
i serya mówiącyTch fotografii. — 10 wspaniałych
atrakcyj. W  niedziele i święta, dwa przedstawie­
nia: o godz. 4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka,
* K o.icert. W  Filharmonii mieliśmy wczoraj 

prawdziwą liesiadę artystyczną, taką, jakiej iuż 
nam dawno nie urządziła D yrekcja tej sympaty­
cznej instytucyi. Oto odbył się koncert p. Łucyi 
Weidt, artystki należącej do składu Opery wie­
deńskiej. W  Wiedniu słyszc-lisrry ją w rozmaitych 
rolach Wagnerowskich i zawsze rozkoszowaliśmy 
się jej śpiewem ' podziwiali jej grę znakomitą. 
Nie sądziliśmy jednak, żeby ona dobrze się wydała 
na estradzie koncertowej. Tymczasem wczorajszy jej 
występ w Filharmonii przedstawił nam ią bardzo 
dobrze także jako śpiewaczkę pieśni. Niektóre 
z nieb, jak „Die verborgene Liebe" Griega, lub 
„Gesang W eylas" Hugona Wolffa, wypadły' świo- 
tn:6. Ale najznakomicie1’ wyszła arya ,,Ximeny“ 
z opery „Cyd" Masseneta, i arya z pierwszego 
aktu ,/Tosci‘r Pucciniego.

Śpiewaczka ta rozporządza prześlicznym ma- 
teryałem głosowym, olbrzymim, o skali ogromnej i 
o barwie nader pięknej dramatycznej, a włada rim 
z niezrównaną umiejętnością. Niektórzy, zbyt surowi 
krytycy zarzucają jej, że trochę forsuje dolny re­
jestr. Być może, ale w każdym razie osiąga efekt 
wspaniały, bo te jej niskie tony są przedziwnie 
piękne. Również niezrównanej piękności są jej pia- 
n>SS'ina. Artystkę zmuszano grzmiącymi oklaskami 
do naddatków, a publiczność, jakkolwiek niezbyt 
liczna, była tak rozentuzjazmowana, że nie chciała 
sali opuścić i domagała się od uprzejmej artystki, 
żeby dalej dostarczała wzniosłych rozkoszy du­
chowych.

Dzisiaj pani W'eidt występuje w teatrze w 
roli Aidyr, a o pierwszej w nocy wyjeżdża do W ie­
dnia, gdyż jutro wieczorem śpiewa tam Brunhildę 
w „Sygfrydzie". Daje to miarę jej dz.elności i pra­
cowitości.

Z targów zbożowych,
W i9 d e ń ,  1. grudnia.

(Z) O statnn wiadomości, jakie nadeszły z roz­
m aitych stron W ęgier o stanie zasiewów, brzmią 
dosyć uspokajająco. W praw dzie w niektórych 
okolicach, jak np. w  dolinie Cisy, skarżą, się 
rolnicy' na t.o, że ziemia ma za mało w ijg oe i,a  
w kom itatach p/łnocnymb nie można było po­
kończyć robót około obrobienia i obsiania pól, 
wszelako w' rezultacie w'szy'st.kie dotychczas 
stwierdzone szkody' nie.śą tego rodzaju, ażeby m o­
żna ju ż wysnuwać proroctw a, iż w  przyszłym  robu 
będzie nieurodzaj; a jeżeli tylko stosunki at­
m osferyczne w' ciągu zim y i na wiosnę będą 
normalne, to wszystko jeszcze może być 
dobrze.

Pom im o t.ymh lepszych doniesień w czoraj­
sze notowania cen pszenicy i żyta są znów 
trochę wyższe od notowań z poprzedniej soboty'. 
Przypisać to  jednak należy nie obawom  o przy- 
szlość, lecz temu, że m łyny budajreszteńskie 
w ysprzedały ostatnimi dniami ogromne ilości 
mąk; i zmuszone są skutkiem tego robić zna­
czne zakupna pszenicy, a ponieważ podaż jest 
mała, przeto to w iększe zapotrzebowanie z na­
tury rzeczy w yw ołu je zw yżkę cen. Natomiast 
cena otrębów  spadła po raz pierw szy od dłu­
g iego szeiegu tygodni, a spaaek ten wynosi 
od 20 do 40 halerzy na 50 kilo.

Silna tendencym krajow ego rynku zbożo­
w ego stoi wciąż w sprzeczności do tendencyd 
rynków  zagranicznych, zwłaszcza am erykań­
skich. Cena pszenicy' amerykańskiej znów po­
taniała cokolw iek skutkiem wiadomości, że A r- 
gen tj na będzie miała w tym  roku 40 m ilionów 
centnarów m etiyeznych  pszenicy na eksport, 
a więc o 12 m ilionów  centnarów wlęeei niż 
w roku ubiegłym . G dyby nawet pogłoski te 
spiaw dziły  się, to ta nadwyżka eksportu ar­
gentyńskiej pszenicy zaledwie w ystarczy na po­
krycie deficytu zbiorów  europejskich i in d y j­
skich.

U lerzającem  je st zmniejszanie się w yw o­
zu pszenicy' z R osyi. W  ciągu ubiegłego tyg o ­
dnia był on o '275.000 centnarów m etrycznych 
mniejszy' niż w tygodniu poprzednim , a także 
w ysyłk i zboża z portów nacldunajskicli są co ­
raz mniejsze.

Ogromne zajęcie w sferach handlow ych 
budzi wiadomość, źe w  Buenos Ayres otwarta 
została giełda zbożowa, na której zawierane 
będą interesa terminowe w zbożu, co było do­
tychczas w A rgentynie ustawowo wzbronione.

Dzisiejszy stan zapasów głów nych  gatun­
ków  ziarna, nagrom adzonych w W iedniu, jest 
następujący: Pszenicy' 171 wagonów, ży'ta 261, 
jęczm ienia 518, owsa 1.133, kukurudzy 155, so­
czew icy 19 wagonów.

L oco  W iedeń notowano dziś za 50 kilo 
następujące ceny

Pszenica eisańska (77 do 79 jkilo) 13'<05 
do 13 55, słowacka (77 do 81 kilo 12'45 do 
12.95, dolno-austrvacka (76 do 80 kilo) 12'15 
do 12 50.

'Zyto słowackie ( 2 do 75 kilo) 12.25 do 
12'46, rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 12'15 
do 12 40, austryackie (72 do 75 kilo) 12.15 do 
12 50.

Jęczm ień m orawski 10'00— 10'70, z doliny 
Morawy' loco stacya 9 ’00— 9'50, słowacki loco 
stacya 8'25— 9'90, ze stacyi nad środkowym  
Dunajem OHO— 0'00, północno-w ęgierski loco 
stacy'a OHO—OHO, cisański loco" staSjjya 7 20 
8 25, jęczm ień na paszę 8H0— 8 ’25.

Kukurudza węgierska STO— 8'25, newa 
7 50— 7 80, Cinqnantin stara -8  75— 9.05, nowa 
8 ',  5 -8 -7 5

Przy tej sposobność muszę jednakow oż, o 
ile sprawę tę, zwłaszcza w  interpelacji p Brei- 
tera i tow. omuwiono w sposób niedopuszczal­
ny, z naeisbi°m zi.strzedz się, że tego rodzaju 
w ycieczki, jakie tam b y ły  skierowane przeciw  
obcemu rządowi, zazwyczaj tylko szkodzą, spra­
wie, której chcą. służyć i są w szczególności 
nieodpowiednie wobec państw zaprzy'aźnio- 
ny'ch : sprzym ierzonych. (Ż yw e oklaski. R ozm a­
ite okrzyuA)

Izba przechodzi do porządku dziennego.
P. O n y s z k i e w i c z  stawia wniosek o 

utworzenie sądu w Chyrowie. In terpelac je  
! wnieśli m iędzy innym i: pi. L e w i c k i  w spra­

wie nierozpisania w yboiów  gm innych w Rako- 
wcu (pow. horodp.ński) i w  sprawie uszkodzenia 
stacjo kol--owey vv H aliczu skutkiem w ylew ów ; 
p. D i a m a u d w  sprawie wiktu żołnierzy i ofi­
cerów  w szpitalu garnizonow ym  we Lw owie.

H  O  T  £  L  E U  f i  O  P  E  J  S  K  i.

ALBERT 1; K•. vYrON.
Lw ów  —  Piao MaryaiT;;'.

ITzyjodiali dnia 3 grulnia. Hr. W. Jabło­
nowski z Zagweżdzia. W. Morawski z Olszy. P. 
Łążiński z Kołomyi. S. Chmielewski i P. Tomkie­
wicz z Boryslawiiń Dr. Głowiński z Drohobycza 

j J Fodczascy z Sieniawy. M. br. Miltitz z WAldzi 
rza. P. GoldLerg z Sambora. Dr. B. Saner z Kra­
kowa. K. Plohibowlcz z Rzeszowa. K. Jaworski z 
Dobromila. A. Bośniacki z Sanoka. X. E. Biliński 
z Rusiatycz. A. Ilimmer z R,osyi.

c!o

w ma
H O T E L  F R A N C U S K I.

J D ky do inm l.ift. W szelki 
d e l i k a t e s y .

Lw ów — Plac Mary sok i 
Przyjechali dnia 3 grudnia. J. Wroleel z 

Brzeżan. W. Doboszyński ze Stanisławowa. B. Hof­
mana z M iryampola. M. Wierschleyska z Kabaro- 
wic. E. Katerla z Krakowa. X . S. Stasiński z Bur- 
sztyua. J. Biliński ze Stryja. A. L. Etanehe z Bo­
rysławia. A. Landes z Husiatyna. X . A. Wolski z 
Jarosława. R. Pokora z Pragi. W. Jabłonowski z 
Kołomyi. J. Hahn z Cieplic. S Schwarz z Jjnr.
Ostrawy. A. Frankfurter, 
i M. Melrycz z Wiednia.

P Ina, A. Liminger

RS

I * S A D £ 6 Ł A M £ .
Rubryka la nie pochodzi od Redakpyi. n;o bierze icź 

ona n  iną na siebie ialtiej odpowiedzialności.

Br. Eug. Piaseckiego
Zakład glmna.sryki leczniczej, ortopedy i i ir asarzu 
ul. T rze c ie g o  Maja 2 już otwarty Ord. 2 —4 pop.

W Y F & L O O iY  ZriJIK  R 2 . K O R K U .

dla 
ochrony 
przeciw 
fałszer­
stwom

B iU R O  H E R A L D Y C Z N E  we Lw o w ie , O c h  o -
nek 5 J, załatwia legitymacje szlachectwa, postu­
kiwania archiwalne, sporządza drzewa gmi^oiogi- 

czne, monografie itp

Owies węgierski średnie gatunki 8 '53 
8 -8(1, prima 8 'SO— 9'30.

T E | M § l E l i l i r .
(Depesze popoludMmcej

Kraków . Z powodu zgonu W yspiańskie­
go nadeszła następująca depesza z Ber­
lina : „Śm ierć wi elkiego poety W yspiańskiego
odbiła się bolesnem echem w całym krain. 
K olo  polskie w parlamencie niem ieckim  łączy 
się z całą O jczyzną w uczuciach, jak ie ta stra­
ta w ywołała i przesyła w yrazy głębokiego 
współczucia na ręce rady miasta Krakowa. '

Ferdynand ks. Radziw iłł, prezes; Roman 
Janta. Połczyński, sekretarz.

Paryż. Z Tnlonn donoszą, żo wykryto tam 
nową aferę szpiegowską Pewien marynarz starał 
s ę o plany balonu do sterowania „Patria"., śle­
dztwo wykazało takie, że plan pewnej łodzi pod­
morskiej sprzedano obcemu mocar^-wu,

Haiifax...(Kanada). Jakiś okręt, w iozący 
emigrantów, osiadł na mieliźnie w pobliżu je ­
dnej z w ysepek u w ybrzeża Nowej Esknesi. 
600 podróżnych wyratowrało się z pom ocą łodzi 
i w ylądow ało na bezludnej wysepce, jednako­
woż po 18 godzinach, które przebyli bez poży ­
wienia i bez dachu nad głow ą wrócili oni na 
okręt i tam czekają, aż ich kto wyratuje.

Lizbona. D ziem rk  tutejszy FA Muralo za­
wieszono na miesiąc.

państwa.
Wiedeń. Na początku dziejszego posiedze­

nia Izby  posłów zabrał głos prezydent nfini- 
strów bar. B..ck do odpowiedzi na interpelację  
i ośw iadczył: W ysoka Izb o ! Na ostatniem po­
siedzeniu pp. Breiter i tow. w ystosował’ do 
mnie in terpelację  w sprawie projektu ustawy', 
wniesionego w sejmie pruskim, w przedmiocie 
zarządzeń dla wzmocnienia nil m czyzny w pro- 
w m ryach . Prusy Zaci odnie i Poznańskie. Prze­
ciw  temu przedłożeniu na tem samem posiedze­
niu podniesiono także ze strony przedstawicie­
li szeregu stronnictw  w form ie zapytań do p 
prezydenta Izb y  zażalenia. Pp. interpelanci 
przez to wdali się na teren, na który -wstąpić 
nam z góry' musi być zabronione. (Potakiwa­
nia, różne okrzyki).

P. Breiter: T u rcja , Marokko, Chiny!
Prezydent prosi o spokój.
Prezydent ministrów bar. Beck: Jest zw y ­

czajem, w prawie narodów uznanym iu t a i l jm , 
że nie wolno w żauen sposób mieszać sie do 
w ewnętrznych spraw innego państwa. Jest to 
zw yczaj też dobrze uzasadniony, bo w przeci­
wnym  razie -wzajemny stosunek państw by łby  
narażony na ciągle zakłócenia i zamącenia, a 
przez to pokój by łby  m ocno na szw ank nara­
żony. vJ.Głosy: Bardzo dobrze!) D latego rząd ; 
wszystkie czynniki publiczne muszą się trzj’ - 
mać tej zajady pod każdym  warunk:em, cho­
ciażby może nieraz uczucie parło kogo w in­
nym kierunku. MyT, którzy troskliwie czuwam y 
nad tem, aby się nikt do naszych spraw w e­
w nętrznych nie mieszał, musimy to samo uznać 
i w .odniesieniu do drugich. (Potakw ania).

Budapeszt 3  grudnia. (Giełda zboźow'*). 
(Kursa w koronach i za 5 0  kilogram ów . 
Pszenica na kwiecień 1 3  2 0 — 1 3  2 1 , na pa­
ździernik 1 1 - 4 5 — 1 1 ‘4 6 ;  żyto na na k ią !c ie ń  
1 2 ’4 5 — 1 2 T 6 ,  na paźiziernik 1 0 4 1 — ](:•-! wies 
na kwiecień 8 6 8 — 8 '6 9 ,  na październik U0 0 — 
9 -0 0 ;  kukurudza na maj 7 5 9 — 7  6 0 . Rzepak na 
sierpień 1 7 ’ 1 0 — 1 7  2 0 . — O ferty napszenicę :
mierne. —  Chęć kupna: nnerna. —  U sposo­
bienie: utrzymane. — Pogoda: pochmurno.

3°/u renta rosyjska 1906 r. 89.10.

Ł iftA ta S g m d c ia . (Z  izby lr  i,dlov. ejj.
O bliczenie w  w alucie k oron ow ej
ł Ł c y r  /a  100 K . : K olej ąal. Kas l  udw ika p

400 K oron  — d o  K olej dw orsko-C zorn .-Jasi-
po 400 kor 5 )0  —  d o 5^2. — . Banku h ipotecznego p 
400 kor 555 00 do 5".S 00. A kcye eRrbarni w  Rzeszów" 
po 400  kor. — . — d o — . T ow . b u d ow y  w agon ó: 
w  Sanoku p o 4CK) koron  400.—  do 500-— - Ranku dl 
handlu i przem ysłu po 400 S. 103‘ — i lO .— .

za tOO T i.: Banku hipot. gal ii 
6 proc. los. w  10 lat. z 10 p roc prom  109 60 ao  110 3 

. 4  i póf proc. los. w 50 Ist 99 0 0  d o 99 70, 4  p roc . loi 
1 w  60 lni 9-f'OO. do 94 7 (\  Banku kraj. 4 i p ó l proc. los ’ 
j 51 lat 99 80 do 100 50. Banku kraj, 4 proc. los w  57 Ii 

9 4 .(0  d o  91-70.- T ow . kred. Gal. zr-m skie 4  proc. (1 en 
sya) 96 ’GO do 00 00, 4 p roc  los w  41 i p o ł latach 86 E 
d o —. — , 4  proc. los w  56 lat 90 £0 do 9 j-90.

O ó i t e f  za 100 K .: Gal. fund. p rop in a cy jn cgo  4  p r  
91 0 0 — 97 '70 . Bukow ińskiego fund. propin . 6 orou. 101 C 
do 101-70. K om . Banku kraj. 4 l/ , %  (3 -e j cm isy i) 99 SO <d 

; 100 < 0. K olejow e lok rm e Banku krajow ego 4 procentów 
1 po 200 koron  92 CO d o 93 30. r ó ży czk i kraj. z r 161 

p io c . — .—  d o — .—  4 pr c, z 1893 r 95 .00— 95 TO, rnii 
sta L w ow a 4 nror. 9 i .0 0  do  92 70, i l/t bez podatk 
(konw ers.) 94 0 0 -  9 ).70 ,

J l i t n o p ł .  lukat cesarski 11 98 d o 11-43. N apoleo  
nor 19 u6 d o 19 5. 100 ruble rosyjskie p ap ierow e 2 5 i ’( 
do 25100 . 100 marek niem ieckich 117 6u d o 117 tO.

Ruch pociągów  kole jow ych
ważny od 1 m aja 1907 r. w, dług czasu ś iod k ow o -en rop o j- 

sk iego .

P r z y c h o d z ą  do  L w o w a :
Z  F rakow a 2 .3 1 %  t . 3 0 ,  8 . 4 0 %  5.5 *, 7 25 8 . 5 5 ,  9.4b

5.20., 9.5li*.
7 Rkeezowa: l.hO.
Z  IVidwnloe?j-f,k na d w orz ec  g łów n y : 7.20, 12U0, 2 . 4 8 ,

5 40, 10.S0*.
Z  PudwełoczYsk na P odzam cze : 7.01, i i , 40 2 . 0 0 ,  5 . '5 .  

10.12*.'
Z C ze m :ow iec : 12,2 0 *, FOS, 2 .2 5 , 3.55, P.00*
Z  K o ło m y i: 3 0 00.
Z e  Star.,staw ow a: 8.05 
Z  R aw y i Sokala : 7 1' , 12.40.
Z  J a w o re w a : 8.22. 5.00.
Z S am bora : 8 '00, l ''-.30 , 1 .55, 9 . '.o*
Z  Ł a w o csn e g o : 7.29, 11.70, 30,50*.
Z T nr.h li: 3.61.
Z B e łż c a : 4.50.

O d c tio d zą  ze  L w o w a :

B o  K r a k o w a : 1 2 ,4 5 * ,  3.45*, 8 . 2 5 t 8.40, £ . 4 5 ,  6 .1 5 ', 
7 . 0 5 * ,  7.20, 11.00*., . . . . .

I>o ltzeRzowa : 4.95.
B o  P odw ołoczyrk  z dw orca g łów n eg o : 6.50, 10.46 2 .1 7 ,

7 00*, 3 3.15*.
B o  P ocw ołoczysk  z P odzajncea : 6.35, 13 .0?, 2 .3 2 , 7 24* 

3 3 S5*.
B o  C s«a x iow iec : 2 .51, 6.!;.-, 9.20, 1.5 5 , 10.40*
B o  Stryja : 11 30*
B o  Kawy i S ok a la : 6 .12, 7.30*.
Do Jaw orow a- 9.58, &30*.
P o  S am bora : 6; 00, 9 .0  , 4.3'>, 1 T M *.
B o  K ołom yi i Z y d a czo C a : 3..25.
3>o Przem yśla, C by rew w 4 OŁ.
D o T itw rcm og o : 7.30, 2.26, 6.25*.
B o  L etz i.fi : l.Ou.
D o Stam tlfiwov a, C zortkcw a, H u siatyna: 5.50.

U w a g a . P ocią g i } ośp ieszne drukow ane są literem i 
tłustrm i pociągi Ł o n ie  ozneerone są gw iazdką 1’ ora uc- 
cua i i .z y  się od  g od z . 6 w ie  A r  do 5 min. f9  raco .

Jan Wallach i Syn Handel sukna t towarów wełnianych
we Lwowie, Itynek 1. 33 (założony 1841)

P o i e c a  n n  s e z o n  L S c ż ą c y  n c ju o w rs z e  m a t c p y a ł y  a n g i e l s k i e  I k r a j o w e :
Na ubrania marynarkowe, salonowe, myśliwskie, sportov,e, palta jesienne i zimowe, w ierzM y na 
futra, bundy i kn-tynmy liani.-kie, AYi, lki w ybór sukna ozarnrgo i pałmerstonu na palta i ża­
kiety dam<kie, welwety, moHony i iodenj' na liberye w yi ielkim wyborze. Próbki na fąl.Ho gratis-
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C. k. uprajfw , g a licy jsk i ^  akcyjny B ank h ipo teczny
w e  L w o w i e

w Krakowie, w Czerni owcach, w Tarnopolu, E k s p o z y t u r y :  w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielier.

K A N T O R  W Y M I A N Y
f  flj

kupuje i sprzedaje wszelkie paplerv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji,

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami : udziela wszelkich 

iotonnacyj co do pewnej i korzystnej

:i l o

Wszelkie kupony
i wylosowane pa]>iei*y wartościowe wypłaca się bez potrącenia 

prowizji i kosztów.

przed śfr|tą % pow odu w ylosow ania.

Oddział depozytowy
P  R  Z  V J  M  U  ,J l i  W  K  Ł  A  D  K

ria rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie k s i ą ż e c z ­
ki* bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
B e z p ł a t n e  p r z e g l ą d a n i e  n u m e r ó w  l o s ó w

i innych papierów podlegających losowaniu.

Nadto zaprowadzone na wzór instytueyi zagranicznych tak zwane

Schowki depozytowe (Safe Oeposits)
'a dopłaty 50 do 70 koron rocznie, de pozy tary asz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym klucz 

p i - B C Z S i i e  H  d y s k r e t n i  przechowywać może swoje mienie luf) ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej id%ee zarztp
Ti*  A ̂    i  ̂ f • i i ł i . i i  . .

w j.  ̂ tf j  j  i  v

I rzenisy o3nosx$ce się do tego rodzaju depozytów otrzymać mo>na bezpłatnie w oddziale depozytowym.

uczem, gdzie b e z ?  
:p!zctiia.

H e n ry k  li is l in g e r
b u i-zę a n ik  b. B a n k u  g a lic y js k ie g o  k re d . w e  L w o w ie

po d ł o g i c t  a ciężk i h cierpiąiwaah. zaopatrzony ś«*. Sakram entam i, za- 
» i  w P łuu iluia 2 grudn ia  11107 roku, p jitżyii s+y lat 72.

O .irzęd p ogrzebow y od b ęd zie  s ’ jj w środę dnia 4 -go  grudnia b r. 
o  godzin ie  2 g i » j  po południu z flamu żałoby p rzy  ul. M ochnack iego 
1. 2 i na c T*en t rz Ł yczakow sk i, n* k 'ń ry  w sm utku pozi s ała ż..na 
z dziećm i i łS łz r e ą  —  krew nych, p rz y ja c ió ł  i znajom ych zoprasza  ą

L w ów , duia 2 g ru d n ia  19 )7 .

..C oncord ia '1 A Iturkowaki.

11

P A T E H T Y
w szystk ich  krajów  w yjednyw a i Śpieriiężra

M. G E L B H A U S ,
In ż y n ie r  i z s p r z y z  ę żo n v  n i t i o z  iw c a  

W iedeń VII., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw c. k. urzędu patentowego.)

L o s y  na  s p ła ty  polecamy od 4 kor.
m iesięcznie poeząw uzy. K«j*n i i sprzedaż 
dektow  i m onet. W yp la ta  kuponów . W jr- 

kupno losów  gdziekolw iek  za .ta w ion y ih  
i odsprzedaż na raty.

D o m  B a n k o w y  I j h l l l z  i C h a ie s  
L w ów , pl. M iivy»ck) 7.

O w e  d w ie  nf tzn a jo m c  m i P a n ie , 
k tó re  d n ia  2 . 'iz to p n tfa  ro k u  ze* 
s z łe g o  m ię d z y  gttCziną 7 . a  8 . 
w ie c z o re m  w  p rz e c h o d z ie  w id z ia ­
łe m  na  u l ic y  A k a d e m ic k ie j w e  
L w o w ie , w  b a rd z o  w a żn e j s p r a ­
w ie  p ro s z ę  n a ju s iln ie j o p o d n n ie  
m i a d re s u  sw e g o  i tposohu , ja k  
m ó g łb y m  Im  tę s p ra w ę  o s o b iś c ie  
p rz e d s ta w ić .

K a r o l  C z a u d e rn a . 
© O D O ® W © © ©  © O G O  "5 ©  3  © ©

MiiK K M  » |f
dla dzieci

W ijtie. słabow ite  i n ie d o k re w n e  dzie­
ci la iżca  o rę d k o  W /m ocn ić  odżyw czy  
m ączką K n eippa. — D ziew cr^ta c ier- 
r V «  sa  b iedni, a, s z c z u o łe  ci łopan i 
o a z y » k " ją  en erg ię  żyernwą ■ k o lo ry  tw a ­
rz; r y -ż  po uży iu k ilk a  puAolrk; — K o- 
Liery karm iąc*, c n o r y  na  ż o łą d e k , 
osłab ien i, re k o n w a le s c e n c i, starcy  
p od iipad li znajdą, atunek p ew ny w m ącz­
ce  X .  K neippa. Cen? pudełka 2 kor. 50 

£r. G fn er. jmlp. I f jg ie n , Instytut,

F- Zacharska, p. Rreszów.

ftlechaniczna fabryka fyroWw trykotowych
K u g r o s  e lek try czn ie  p ędzon a  E n iletail

Dla sportu narciarslciego, t iF fS ty c| e io  i m y^iiw skisso-
F a b r y k a  rę k a w ic z e k , sk a rp e te k  i p o ń ­
c z o c h  “  A b ts d o r f  (Cze* hr . s p rze d a ż  
ty lk o  u M . 3 dek, W ie n  X  « .  D o b lin - 

g e r -H a u p ts t ra s s e  3 0 ,1 6 .
W  jlepsze ź ród ło  do zakupna rękaw iczek , j o ń -  
c z o ih , skarpetek , fcisfizDy try k otow e j i w ełny 

do robót d ru tow y ch .
S p e cja ln e  w vrL h j k a fta n ik ó w  fG o lf ja k ic )  
od k. 1 1 -5 0  i w yżej kam izelek  do puluwa- 
ira . ftreattrów  kam ns y, etylp. bluz d a pań, 
h ih k ,  'g m e w a c z y  p iers i, o g iz e w a cz y  kolan , 

kaleson ów  i t p.
S la re  p o ń c z o c h y  podrabia się na jlepszą  
o ęw.c.n niOwnnyt h k* b rach w ełną p o  i cni- 

4 4  h. i w yżej za parę.
UhiBtri-wane c -n n ik i o p łr tn ie  i d a r m o .

CiUSiiienie niesiinigłalnie I. grjdipj 1907.
L o te ry a  K a ^ lsb a d z h a

G łó w n a  wygrana

100.000 kor. w gotówce
ti.igrjist.ycii.

S i n a  l o s u  1 k o r o n  a
6  l o s ó w  t y lk o  5 V2 k o r . ,  11 l o s ó w  1 0  k o r o n

L o s y  po 1 K o ro n ie  polecają, kantory wym., trafiki, kole­
ktury lub opłatnie

Kantor Braci Eibenschutz
w  K ra k o w ie , R y n e k  gł„ 5 .

foiecamy
w  o g ro m n y m  w y b o r z e  po  d a w ­
n y c h  z n a c z n ie  z n iż o n y c h  cen ach .
M ttc iy e  m eb’ ow e , dyw any, < hodn ik i, pnr- 
tyery . firanki s m y. narzuty, ple ' j ,  l.apy 
na łóżk a , koce . ko d ry , m aterace, wkłady 

Rj rężyn w -, cti.m any, snfy i t. d

SctóiSfir i Toczyski
l.i ów . 3 M aja 5.

| O i a  d z i e c i
u  jesieii i zimę! /

Płaszczyki, sukienki, o- 
bnwie, pończoszki i t.;

p., oraz 
Kom pletne w ypraw ki 

dla niemowląt
poleca

M a g a z y n  ł-.om pletnej 
k o n fe k c y i flis d z ie c i /

, L w ów , ul A kadem icka 12,• /

Goplana
S  D o  c ia s t zn a k o m ite  m a s ło  d w o r ­

s k ie , ś w ie ż e , t łu s te , n ie  s o lo n e , po 
7 0  cnt. z a  ’/i k l., o r a z  m a s ło  d e ­
s e ro w e  c o d z ie n n ie  śę rie że  p o  c  ■

L»ow.  Bu lowsin«go 5 . Tokuje u;/ą Uoue| „a c h  ta rg o w y c h  p o le c a  h a n d e l 
z kuiijfortem  z utr#vBianmni iui» bez. iiziec r l  b  A  ia;* :i. igoza;.-. Leonarda boieekłcgo

»»©»' )o©@®
o l e c a m y :

L w ó w , u i. B a to re g o  2 .

k i 5i w i a r n l a * .  A  eh  e r y  k S it f is k a
Jediienn5® konerrt muzyki wnlB^owej.

o  9. (ru iiin i*  w isegorem . --------- : ---------------- e -  ,. .t a = i  — ................—

Z najwyższego rt/zkszu Jego Ces. i Król. Apostoł. Mości

XXXV!ii. C. K. io ie ry a  p a ń s tw o w a
dla celów  cobroczynnych  cyw ilnych

] ł  , . , Q .J jedyna w Austryi p?’awnie dozwolona za- 
J U l t l  > d I ?lą wiera 15.389 w-ygranych gotówdią w łą­

cznej kwocie 5 1 2 .9 8 0  k o r o n .

Główna G A A  i(C)̂ o:,
wygrana gotówką

C-fpgnienie nieodwołalnie 19 grudnia 1907- 
Los kosztuje 4  korony.

NBbywaó r r  O d l» i» ’ # P#ń«tirowych Lotsryj n *  W iednia III,
V ordo'e Z-«l!»mistra»«# 7 ,  w  kolektur*ch tos-rrjnych, w trafikach, w ni».ę 
d»ch podslkciryrh, pi CEtowrch i kolejowy b, w kr.ar.orarh wyaif nv e tc ; 
T H ny gfry kupcjjcy o triyain ji *;ra‘.i*. — P r r m jłta  lo^.óff w d m  o.i o; ła ty  
poeitowej.

C. k. D /r e k c y «  L otery j'ia  (Old-mt ótorri p iiń fi* )
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F u S f o i - a n  w a p n i o w y  ju ko dudatek do knresy ula Iw- 
11>« > u r o o iu ; ~

T ł u s z c z  k o s tn y  do fabrykacyi mydła ;
Trzyoominamy j ż dzsa do wiosennych zasiewrów : 

S u p e rfo s fa ty  z gwara u i ą ikładników'.
S la rk a n  a m o n o w y  * 3 'hń'/u a^otu.
S a le trę  c h ilijs k ą ,
1‘>arkan p o ta s o w y  —  wszystko gwarantowana i po

ćmią* h '!nj:'.iższy*'h.
I. G a l. T o w .  A k c .  d la  p rz e m y s łu  

c h e m ic zn e g o .
L w ó w , u l. A k a d e m ic k a  8 .

N a  ł ą k i  i p n s t w i s K a !

P ierścion k i 
zaręczy n ow e , ob rą czk i, 

szp ilk i ślu bne, s re b ro  s to ło ­
we (urzędowrnie cech ow an e) 

k om p lotn o  w ypraw y w kaset­
k ach  ora z  w szelk ie  b iżu terye  

p o leca  Ja n  J a r z y n a  
tih iler, I w 7w , H otel 

EoroDej^ki.

'C i m . ć L a . 0 3 7 - 3 -

Wiktora t?. Baworowskieyo
v.yilzierżawia jKilożony w  pomiecie Tarnopolskim w  Jhtworo- 

r»ie na rzece G.imźnie

Młyn wodny ameiykańsk i
  na o k re s  d z ie c ię c iu  la t o d  1. lip c a  1 9 0 8  ro k u . = = = = =

Oferly należy wnosić do Zarządu dóbr fundacyjnych w 
j\Iyszko\vicach, gdzie złożony jost do przejrzenia p ro je fi  kon­
traktu dzierżawy.

Pełnomocnik kuratora fundacyi w  Wyszkowócach udziela 
zgłaszającym się oferentom bliższych infoimacyi.

Termin wnoszenia ofert do 30. giudnia 1907 r. Gfer* nei 
składać mają wadtutn 5.000 koron w kssie Wydziału krajów c- 
go, a o*lpis k łitu  k asorego  dołączyć do oferty,

Projekt kontraktu można także przeji zeć u syndyka fun- 
daeyi adw. Dr Tadeusza Skałkowrsk 'ego we Lwowie, ulica 
Lnrola jU *WTika 1. 1. (T rzed c ik  n ie  będzie  p łacon y ).

Biuro dzienni kow we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9 . sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na (lalieyę, Austryęf 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcarie, i inne kraje.

z gwarancyą 40%  czystego 
pot a sit

lub
f l W i r r l f i  ksini* z g warancy 4 12'40g^ czystego pota- 
UlOuulUIbnl nOlllil su podnosi plouy. poprawia trawy, 

usuwa mchy i inne szkodliwe ro ­
śliny z zamszonyeh łąk i pastwik

W  40°/o stassfurckiej soli potasowej wyprą- 
da jeden kilogram potasu ta ft ie j jak w ka- 

inicre kaluskim.
K  a  I » s  y  n d  y  k  »  € St. z. o. p Stassfurt 

Jen ora lpy  repr*'z ntant dla G a lic ji  i Buiiowiny

J O Z E F  K A R K A C H
L w ów , K ościuszk i 18.
C enniki, br* ażurki i w yjaśnię; ia darm o i fran ko.

4©©©©ce ©*)?©:i©®©&©€,&©©9@@̂  a
Miastowe ffi|o c. k. aiisli1. Kolei Paśste offjdi 1

we Lwowie, Iasaź Eausmaua 9.
W yd * ? t»:

B I L E T Y  Ż . £ 8 j A W ^ L » E
(Fafc-sehoinhefty) k .o m b 'D O -w a s ie -« U r ę in ©  (Rnndreise i p o tty r»- 
(ne  d o  wssyatkich i  b o  pfltystkjoh »Łi»ozcioi»jych n'.ic-,o('0’-oS-,i B a -  
ropT i  w»łflc«toit) 4 S — 5 9 0  elmS I b p t t s le m o U  ) 2 — 355 p r e -  

Cr.elt c ' ceo i* <*r mŁ.nyoh.
F>» W le t ln k  z HłtżptJcIą 4 3  «ImI.

W si O u t c n y  c e i o n

n
i

p> ł*c* ***i*5 jflidy powrotni! z o ipowifednim opa«Mni do w »sy.
ztkici. m)3j«eowośoi r.uir. Ji’.i<* —ych juk ;

B larilz, Flum e (^ lita iy l ) ,  WżttneCyi (Uai<), Tri-snCu e  .* 
p rl, C ieapctu, N tx zy , Fflurewwyt, R z y s i a  ele.

Do X *  rlabttó-t, W r o o i a w ła ,  » r s * « a .  X 4 p « k a . i t * r ł in a  8 r «  
i r y ,  H u i Ł b u r g - , F ».ryŁa  s w-auości, 4 5 — 6 0  I 8 0  dn '

8 I L Ł T Y  K A R T O N O W E
a ir jf llt*  d u  «lA < ryl w U ralu i t a K r a n lc ą

Sprzedał, wszelkie!) rozkładów jizdj i priewodoików.
Z a iF Ó w ia n e  bilety na prowmoyę wysyła sity za snliozką 
pocztową lub leź za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

Pr»y Bamó-rieiiu bflet-n **«*«.«u»‘naŁ'u należy r.adesi -ć  i  ko­
rony *a«» o i podać d*i i i ,  o*i którsyo Wiat ujs hyó »ainyta.
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Dedaktor odpowiedzialny W a o l B W  W B a s łO W S k l Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich. Z lirokar.tt E. Winiarza.


